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m LEA _™ JK A ^
Trudno j e s t  d z i s i a j ,  w s t y c z n i u  ro k u  1 9 45 ,p r z e w i d z i e ć  co p r z y n i e ­

s i e  s p o t k a n i e ,  na  k t ó r e  czek a  ś w ia t .B y ć  m o ż e , i ż  p r z y n i e s i e  ono w i e l k i e  
r o z c s a r o w a n i e ,b y ć  może, i z  okaże s i ę  j e s z c z e  jednę  n i e u d a n ą  p r ó b ą  scworze- 
n i a  pojfctaw pod  p r z y s z ł y  p o k o j . Być może j e d n a k , z e  o s i ą g n i e  ono swój c e l  2 
d o p rÓ j fB k i -  dó p e ł n e j  w s p ó łp ra c y  w s z y s t k i c h  w i e l k i c h  m ocars tw  n a  podworkac, 
E u r o p y ,A f r y k i  i  A z j i .  n a j o a r d z i e j

To p i e r w s z e  podwórko e u r o p e j s k i e  j e s t  może w a g i / z a s a d n i e  ze j . Na n i r  
bowiem wyprobowuje  s i ę  i s t o t n e  z a m i e r z e n i a  w a lc z ą c y c h  a l i a n t ó w .  v\T k r a j a c h  
wyzwolonych z p od  o k u p a c j i  n i e m i e c k i e j  n a j w y r a ź n i e j  u w id a c z n ia  s i ę  do01 a ,  
c z y  t e ż  z ł a  wola  p a ń s tw a ,  k t ó r e g o  s i ł y  z b ro jn e  p o b i ł y  R e ichsw erę .W yzw ole­
n i e  Europy z pod- u c i s k u  n i e m ie c k ie g o  n i e  o bchodz i  s i ę  bez  zgrzy tów ,powodu­
j ą c y c h  u p a d k i "  t ro n ó w ,p o w s ta w a n ie  r e g e n c j i , p r z e l e w  b r a t n i e j  k r w i .L e c z  n a s  
n i e p o k o i " n a j b a r d z i e j  s y t u a c j a  w P o l s c e . N a  w y j a ś n i e n i e  t e j  s y t u a c j i _w c z a ­
s i e  s p o t k a n i a  W i e l k i e j  T r ó j k i  czekamy z n i e p o k o j e m .S p o tk a n ie  t o  może p r z y ­
n i e ś ć  j a s n ą  p r z y s z ł o ś ć  naszemu k r a j o w i .  W tym s p o t k a n i u  t a k ż e  wypatrywać 
b ę d ą  P o l a c y  w K r a j u  zapowiedź  l e p s z e g o  j u t r a .

Nie t r z e b a  chyba r a z  j e s z c z e  t ło m aczyć  naszym so ju sz n ik o m  zachod­
n im, że p o s t ę p o w a n ie  R o s j i  w P o l s c e  b u d z i  w n a s  w i e l k i  n iep o kó j .W ied zą ,  o n i  
t o  s a n u ^ P r z y n a jm n ie j  ci,którzy?- chcą  w i e d z i e ć . P o w s t a n i e  w arszaw skie ,m asowe 
a r e s z t o w a n i a  ż o ł n i e r z y  Armii  K ra jo w e j ,  o d s ą d z e n ie  od c z c i  i _w i a r y  g e n e r a ł a  
B o ra ,  w r e s z c i e  s t w o r z e n i e  r z ą d u  p o l s k i e g o  z s i e d z i b ą  w L u b l i n i e ,  a z r o z ­
kazami z Moskwy -  to  p o s u n i ę c i a  n i e  wymagające k o m e n ta r z y .N a to m ia s t  t r z e b ;  
n a l e g a ć ,  by w powojennym ś w ie c i e  P o l s k a  u z y s k a ł a  d l a  s i e b i e  n a l e ż n e  m ie j s ­
c e ,  o kup ione  o b f i c i e  k rw ią  i  p o św ię c e n ia m i .

To m i e j s c e  może ona uzyskać  o d r a z u , b e z p o ś r e d n i o  pc s p o t k a n i u  t r z e u  
P o l i t y k a *T ehe ran u  p o w in n a ,p o p rz e z  d o ś w ia d c z e n ia  o s ta tn ich^ w y padk ó w ,  r a z  n a  
zawsze z n ik n ą ć  z agendy r o z m ó w .P o tę p i ł a  j ą  o p i n i a  a m e r y k a ń s k a , p o t ę p i ł a  j ą  
o p i n i a  b r y t y j s k a  u s t a m i  swych r e p r e z e n t a n t ó w  w i z b i e  Gmin.Nic o n a s  bez  
n a s  -  w in n a "b rz m ie ć  dewiza  r z ą d u  p o l s k i e g o .

N a d z i e j a  n a s z a  o p i e r a  s i ę  n a  p r z e k o n a n i u , ż e  m ocars tw a  ^ a n g lo - sa sk i*  
powinny  p o t r a k t o w a ć  sprawę p o l s k ą  jak o  sp ra w d z ia n  i  że z a ż ą d a j ą  one wyzna 
c zen ia*  ś c i s ł e j  g r a n i c y  pomiędzy R o s j ą  Sowiecką a E u r o p ą , p o z o s t a w i a j ą c  Po l  
ke  i s t o t n i e  n i e p o d l e g ł ą ,  wolną od wpływów obcych i  n i e u s z c z u p l o n ą . P r z e p r o ­
w adzen ie  g r a n i c y  pom iędzy  R o s j ą  a P o l s k ą , g r a n i c y  z u p e ł n e j , n i e  t y l k o  forma 
n e j , l e c z  t a k ż e  i  f a k t y c z n e j ,  j e s t  p ie rw szym  p u n k te m y k tó ry ,  mamy_n a d z i e j ę  
w i e l k a  t r ó j k a  u s t a l i . J e s t e ś m y  t e ż  p r z e k o n a n i , ż e  p r e m i e r  b r y t y j s k i  i  p rezy­
d e n t  USA wezmą p o d  w a g ę  s ta n o w isk o  r z ą d u  p o l s k i e g o , o d r z u c a j ą c e g o  _ zdecydo­
wanie  L i n i ę  Curzona ,  jako  wysoce krzyw dzącą  n a r ó d  i  pańs two p o l s k i e . " Z a s a ­
dy K a r ty  A t l a n t y c k i e j  powinny być  u t rzym ano  i  z rob im y w szys tko  by j e  moźlii 
wie n a j l e p i e j  r e a l i z o w a ć "  -  ; ;ąus iedz ia ł  R o o s e v e l t  n iedaw no .  Z n a l e z i e n i e  f o r ­
my, po z w a l a j ą c e j  ' d ro g ą  pewnego kompromisu u ra to w a ć  n i e p o d l e g ł o ś ć  P o l s k i ,  a 
p o p r z e z  n i ą  n i e z a l e ż n o ś ć  i  swobodny rozwój in n y c h  narodów e u r o p e j s k i c h  -  
o to  z a d a n ie  w d z ię c z n e ,  ważne i  p row adzące  w p r o s t e j  l i n i i  do z a b e z p i e c z e ­
n i a  p o k o ju  ró w n ież  i  p a ń s tw o m ,k tó ry c h  przywódcy obradować będą  p o d c z a s  koń 
f e r e n c j i .

P r z y  ta k im  r o z g r a n i c z e n i u  zn ik n ą ć  powinny w s z y s t k i e  " k o m i t e ty "  i  
" r z ą d y " ,  w s z e l k i e  kamuflowane a g e n t u r y . o b c e . P r z y  ta k im  r o z g r a n i c z e n i u  Rosę 
od P o ls k i ,p o d o b n y m  j a k  r o z g r a n i c z e n i e  Niemiec od  F r a n c j i  i  H i s z p a n i i  od 
P o r t u g a l i i ,  n i e  b o d z i e  obawy, by  i n t e r e s y  p o l s k i e  b y ł y  nadw yrężone ,  b y _zez 
sem z n i k ł y  w o c e a n i e  i n t e r e s ó w  W ie lk i e j  R o s j i . N i e w ą t p l i w i e  w możiiwościac*.  
C h u r c h i l l a  i  R o o se v e l t s ,  l e ż y  p r z e k o n a n i e  S t a l i n a ,  że j e s t  t o  j e d y n y  sposor 
z a b e z p i e c z e n i a  Europy  p r z e d  p r z y s z ł ą  w o jną .W sze lka  in n a  p o l i t y k a , w s z e l k i e  
u s t ę p s t w a  na  r z e c z  R o s j i  w sp raw ie  p o l s k i e j  n i e  mogą doprow adzić  do t rw a ł -  
go r o z w ią z a n ia .M a r jo n e tk o w y  r z ą d  p o l s k i  w L u b l i n i e  w sk az u je  n a  i s t o t n e  z a ­
m ia r y ,  j a k i e  ma w s to s u n k u  do P o l s k i  p o l i t y k a  z a g r a n i c z n a  r o s y  j  Skal’Z as to so -  
wanie  do Polsko  z a s a d  K a r ty  A t l a n t y o k j  e j  b ę d z i e  i s t o t n ą  g w a ran c ją  n i e p ^ d -
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w iele ju ż  na p r z e s t r z e n i  dz ie jów  p rz e d s ię b ra n o  prób organizowania. międzynru^ 
-•■d.ov^a..pokoju, i  w sz y s tk ie  ono, łą c z n ie  z Ligą Herodów, zaw odziły .  K onforoncjn w Dumbrrtoi 

Oaks, w o p a rc iu  o- dotychczasowe dośw iadczen ia , m ie ł r  wypracować je s z c z e  je d e n ,  doskonnlsz. 
od poprzednich., p r o j e k t  międzynarodowej o r g a n iz a c j i  z -b o zp io czn ją co j  pokój i  wyposażonej 
w s i ł ę  zb ro jn ą ,  mogącą w każdej c h w il i  p rz e c iw d z ia ła ć  a g r o s j i , R e z u l ta ty  p rz y n io s ły  j e d ­
nak ro zcz a ro w a n ie .  Drzoprowadzono tam m ianow icie  p o d z i a ł  “między państwami* nr. mocarstwa 
i  państwa m n ie jsz o .  P ierw sze m ia łyby  w p rak ty c e  całkowitą, swobodę a g r e s j i ,  n a to m ias t  d ru ­
g ie  z o s ta ły b y  obwarowano jo.knnj surowszymi rygo remi n- wyprdok, gdyby z m ierzą ły  zantrkown < 
państwo in n o .  I s t n i :  łab y  możliwość, żo odmowa p rz e z  państwo m n ie jsze  bezwarunkowego po­
s łuszeńs tw a  wobec jednego z mocarstw mogłaby z o s tać  uznasz  p rz e z  n ie  zc a k t  dokonania 
cg roa j i  o J e ż e l i  nawet Rada Międzynarodowej O rg a n iz a c j i  n ie  p o d z i e l i ł a b y  t e j  o p in i i '  i  
odmówiła zastosow ania  z b ro jn e j  s a n k c j i  wobec obwinionego, w ówcza.s za in teresow ano  mo­

carstw o mogłoby za łożyć  ve to  i  zastogowc, ć w łasne s a n k c ja  p rzec iw  państwu, małemu, jako 
rzekomemu a g re s o ro w i0

P rz y s z ły  u s t r ó j  św ia ta  o p ie ra łb y  s i ę  na. rówanwedzo s i ł  między w ie lk im i mo­
carstwami | każdo z n ic h  m ia łoby  p rz y d z ie lo n ą  s o b ie  s f e r ę  wpływów; Ameryka i  IV.cyfik 
p rzypad łyby  Stanom Sjodaoozonyin, Zachodnia Europa -  W ie lk ie j  B r y ta n i i ,  a Europa ..'schodnia 
_ R o s j i .  H i s t o r i a  uczy , żo system  równowagi p o l i t y c z n e j  n ie  wytrzymuje próby cz a su  i  żo 
j e s t  on g r ą  nr. k ró tk ą  m etę, prowadzącą zawsze do s ta r c i a ,  między w ie lk im i mocarstwami, gdyż 
j e s t  n iepodobieństw em  ś c i s ł a  r o z g r a n ic z e n ie  s f e r  wpływów. Ju s  d z i ś  moanr wskazać .togo 
p rz y k ła d y ,  a można rów nież  g rzy p u szczn ć ,  że już  w kró tce  Azja. noże s t a ć  s i ę  terenem , nr. 
którym s p o tk a j ą  s i ę  sp rzeczn e  in te r . . .sy  Stenów Zjednoczonych A,~», L łe lk io j  B ry ta n i i  i  
R o s j i ,

n a j l e p i e j  uwidacznia, p a ra d o k s - In o ś ć  t.,-go r o d z a ju  rozw iązan ia  sprawy dys- 
k u s j  ., ja k a  odbyła s i ę  \vo w rześn iu  u . r .  w Sonecie  Amerykańskim, w związku z k o n fe re n c ją  
w Dumbarton ' a k a , Z d y k u s j i  t e j  w ynikało , że Rzr d Stanów Zjednoczonych p rag n ą łb y  ro z ‘-  
w iązać problem  au tom atycznej pomocy państw u zaatakowanemu w t e n  sposób, że wojska ame­
ry k a ń s k ie  mogłyby in te rw en iow ać  nr. sr.no z le c e n ie  r r e z y d e n ta  w każdej s y t u a c j i  z a g ra ż a j r c o j  
pokojowi w o b ręb ie  p ó łk u l i  z a c h o d n ie j ,  jak o  s f o r z e  wpływów* USA, n a to m ias t  u ż y c ie  s i ł  
am erykańskich  poza tą. p ó łk u l ą  mogło by. n a s t ą p i ć  ty lk o  za a p ro b a ta  Kongresu i  S o n - tu ,  wy-' 
nagana norm aln ie  do wypowiedzenia wojny, B. k io  p o s ta w ie n ie  sprawy narzuca  Stenom Zjedno­
czonym r o l ę  a r b i t r a  w każdym sp o rze  po ładn iow o-am erykansk in ,

V.' ś w ie t l e  ty c h  p ro jek tó w , państwu m n ie jsz e  by łyby  zmuszono do odgrywaniu ' 
b i e r n e j  r o l i  i  w każdym wypadku mocarstwu by łyby  uprawnione do użyc ia  wobec n ic h  przono'- 
cy, calom podporządkow: n i  u i c h  sw ojej w o l i .  D latego toż  n ie  możn- in a c z e j  o k r e ś l i ć  kon­
f e r e n c j i  w Dambr.rton Oaks, ja k  ty lk o  usankcjonowaniem b r u t a l n e j  przewagi w ie lk ic h  mocarstw 
nad małymi państw am i, " f r z y s z ł y  porządek  św iatu  -  p i s a ł  W.H,Ohr.mborlr.i n  w "New Leader' 1 -  
n i  o m iałby  w ty ch  o k o l ic z n o ś c ia c h  n ic  ’wspólnego z zasadami sp ra w ie d l iw o ś c i ,  k tó ry c h  za­
s tosow an ie  j e s t  kardynalnym -warunkiem trw a łe g o  poko ju , Byłby on porządkiem  o p - r ty n  nu. * 
b r u t a l n e j  s i l e  i  n ie  r ó ż n i łb y  s i ę  w swoich z a ło ż e n ia c h  od zam ierzonej p ie rw o tn ie ,  u n i e ­
d o s z łe j  do sk u tk u  dom inac ji  państw o s i " ,  'Baki po rządek  ś w i a t u  n ic  by łby  niczym innym, j r k  
ty lk o  nałożeniem  jarzma na aśsyję m n ie jszy ch  państw , p rz y  pomocy k tó reg o  w ie lk ie  m o c a rs t­
wa mogłyby dowolnie zaprzęgać  narody  m n ie jsz e  w s łu ż b ę  sw oich eg o is ty czn y ch  celów*.

Ku z. Żakowski.

SPRAWĄ DOLSKą q .KURYCiii 
W " ? i  gnr.ch, iłowych i  Rozkazach" P i ł s u d s k ie g o  c z y ta ły ;  " . . . Główną, obaw r no ją  

b y ło ,  że pokój może być zaw arty  kosztem D o ls k i ,  Rio miałem o to p r e t e n s j i  do w alczących 
państw , bo p r z e c ie ż  m us ia ły  dbu.ć *o własną s k ó rę ,  n ie  o D olskę i n  oczyw iśc ie  c h o d z i ło .  
Jedynym k r a j  en, k tó r y  p r z y s tę p u ją c  do wojny, ot*;y,rcie s i ę  za nami wypowiadał, b y ła  .‘neryka 
w s ły n n e j  ’w ilsonow skiej d e k l a r a c j i  c z t e r n a s t u  pun k tó w ,.

Pamiętne słowa P i łs u d s k ie g o  z _-rzod b l i s k o  dw udzies tu  p i ę c i u  l a t y  sth jr  s i ę  ' 
znowu a k tu a ln o .  Im b l i ż e j  bowiem upragnionego p oko ju ,  tym d a l e j  _ ja k  s i ę  wydajo -  od r e a ­
lizowanie, ty c h  zasad w spółżycia  narodów, w im ię  k tó ry c h  Polska, p ie rw sza s t a n ę ł a  w s z e ­
reg u  w alczących , W c h w i l i ,  gdy n* m ie jsc e  ideowych zasad- K ar ty  A t la n ty c k ie j  wypływają, 
nowo, p rak tyczno  formy w rozw iązywaniu  a k tu a ln y c h  zagadnień , myśl nasza ponownie zwraca 
s i ę  w k ie ru n k u  Stanów* Zjednoczonych, t e j  s k a rb n ic y  w sz e lk ic h  w o ln o śc i ,  " a r s e n a łu  deno-' 
k r  u e j i " , k tó ry c h  w z ra s ta ją c e  potęga m i l i t a r n a ,  gospodarcza i  po li tyczna , ma s i ę  s t a ć  r ę - '  
k o jn ią lza p ro w ad z an ia  i  u trzym an ia  nowego porządku  na św ia c ie ,  opartego  ria w olności n a ro ­
dów i  poszanowaniu godności cz łow ieka ,

Nad s t r u k t u r ą  nowego związku wolnych narod°w pracujr d z iś  w Waszyngtonie 
t e o re ty c y  i  e k s p e rc i  p r a m  międzynr.rodowego, usuw ając p o p rzedn ie  b łędy  Wilsona, dopa- “ 
sowując zasady i  do o lo g ie  z zae de zarysow ujące j sic- r z e c z y w is to ś c i ,  j-.k<- pow stan ie  z chwila 
zaw ieran ia  poko ju ,  inic^rkański p la n  u rz ą d z e n ia  świ-t*. nr być tym razom tak skonstruowany,” 
ażeby odpowiadając amerykańskim ideałom , mógł pogodz ić  u t o p i ę  z r z e c z y w is to ś c ią ,  z r o n i nr





go w życic  - i ,  co ważniejszo., u trz y n rn in  go w mocy i  trwał ł o i .
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s i ę  z p rzy j ęcion i  poparciem so s tro n y  społeczeństwa Stanów Zjednoczonych. A hos\ić l '" i^łu  
Ameryki w budowie i  utrzym aniu nowego związku narodów, lo s  gw arancji Stanów Zjednoczonych 
-  wszolka myśl nowego w s p ó łż y ła  skazana j a s t  na nic-p b wad zon ie .

h wilsonowskiej w iz j i  św iata  imiennie wyznaczono n io js c o  n ie p o d leg łe j  "‘o lsc^’, 
D zisia j w narodzie  amerykańskim widzimy n io ty lk o  sprsyniorzońcn wolski, a le  szerm ierz” 
i,i or łów ogdlno-lttdidcich, orędownik: u c iśn io iy ch ,  p ro te k to ra  w sze lk ich  wolności T  Qz~ iodn?, 
i  m-ieryka nie pó jdz ie  po l i n i i  .pogodzenia ideałów s in t e r e s a n i ,  czy wskutek togo t r ' lctór-' 
nazwano natchnieniem narodów” n ie  padnie o fiara , targów i  rozrachunków przy z i e l o n i  s t - l -  

uc ktorego zasiądą  wyczerpani wojną zwycięzcy,
, kn_pytanie , jak  s i ę  p rzedstaw ia  d z i s i a j  Sprawa Dolska w Anorvco trudno b “ -

- ^ c  cm . juz  o cwi'j.y . 3_ r  ./• ..cisi:- .. i  a c ,  j . B  j  .-czcze zh-t  n i m ^  ón~, niw _
skrysta lizow ana, ażeby j ą  nożna ty ło  u ją ć  jakimkolwiek konkretnym określeniem , kie na- ' 
doszła je szcze  ^odpowiednia kon iunk tu ra , wskazujące, na wysokość notowań Dolski na p o l i ty c z ­
nej, g io łu z ie  Ameryki, w szybszym jednak c z a s ie ,  a n i ż e l i  nan .s ię  noże wydaje, kwestia 
p iz y sz io e c i  u o lsk i  wysunie s i ę  m  czoło najważnioj s zych zagadnień p o l i ty k i  zagranic  znoi 
Stanów zjednać zO-nycn. kio na leży  zbyt w ie lk ie j  w r  żywią Bywać wagi do wrogiej Polsce • 
propagandy, u s i ł u j ą c e j  nos złamać i  ro z b ić ,  r. przede wszystkim o s łab ić  nasza wdarć w s i e -  
oie  i  w tych, k tó rzy  re p re z e n tu ją  t e  sane id e a ły  praworządności s p o łec z n e j .

Si-osób u k s z ta ł tu je  s i ę  s y tu a c ja  wolaki na t l e  amerykańskich p ro b le ­
mów, zal o s e ć będzie  w dużej n io rz e  zarówno od nas samych, j r k  i  od w ie lu  czynników od nas 
n ieznloznycii. A n a l i z a  ^rzG szłośc i  i  s y tu a c j i  d z i s i e j s z e j ,  zorientow anie s ię .  w ja k i  sposób 
Ameryna zdoła powiązać głoszone przez  s ie b ie -  id e a ły  z in teresom  własnym oraz sprawa - 
p rzyszłego  bezpieczeństwa, -  pozwolą na w yciągnięcie  wniosków.
Analogie roku 186S-go ”

bardzo Sprawo, Dolska i  j e j  powodzenie łączy  s i ę  z sy tu a c ja  Ameryki i  moż­
l iw o śc ią  in te rw e n c j i  z j e j  s t ro n y ,  świadczy fa k t  niepowodzenia Bows ta n ia  Styczniowego

Mieczysław H eim a, wybitny h is to ry k  B olonii n o ry k a ń sk ie j , tw ie rd z i ,  żo ńne.. 
rykr.nscy^ h is to ry c y  n ie  d o cen ia ją  fa k tu ,  i ż  wybuch .Powstania Styczniowego “1863 r ,  w Polsce 
p rz y c z y n i ł  się. do zachowania in te g r a ln o ś c i  Amerykańskiego Związku, usuwa ja  c zbrojna in t ^ r  
woncję A n g in  i  S ta n c j i  na rzecz  k o n fe d e rac j i  Stanów Południowych, dnżacycli do seces j i  ~  
Bowiem początek wojny domowej w Anorycu ch rono log iczn ie  zb ieg a ł  s i  ę 'z pierwszymi ^enon- 
s trac jąn i^na . u l ic a c h  tarszaay,zapowiQc&jQCych powstanie narodowe, Son moment wojny niodz-r 
S tanap . mistrzowsko k o r z y s t a ł a  dyplomacja ro s y js k a ,  un iem ożliw iając  in te rw en c ję  
A nglii i  F ran c j i  w oprawie D olsk i,

o c n w il i ,  gdy .powstańcy zerwali s i ę  pod wodzą Mierosławskiego do niorównoj 
walni przeciwko ca ra to w i,  Stany Zjednoczone pogrążone były  w trzec im  roku s t r a s z l iw e j  

wojny domowe j , ^ k t  ora, zag rażą ła  la  wewnętrznym’; rozbicie;::;.’w i n t e r e s i e  zarówno A nglii jnfc 
i  F ran c j i  l e ż a ło  okazanie pomocy polskim powstańcom. O słab ia ło  to  im p e ria l is ty czn a  Hu-ic < 
podobnie J a k  oicasywanie pomocy Stanom Południowym w Ameryce wzmacniało ich  p r e s t i ż  i  ewoń-"
0 on m e  p o z^ ie jszo  wpływy. Sympatio p ro p o lsk ie  by ły  wówczas n ic r r . l  żc eows zochne nr całym 
sw iec ie ,  w aribn ld i wô  Włoszech, Hugo wg F r a n c j i ,  a  w A nglii HLsraeli i  lo rd  Palm erson ' 
a entuzjazmem o d n o s i l i  s i ę  do wolnościowych ruchów w P o lsc e ,  W Ameryce, k tó ra  n ie  dawno 
wywalczyła sob ie  byłe n iep o d leg ło ść ,  p ra sa  poświęcała s t ro n y  tytułowe i  a r ty k u ły  to tenno  

p o isn iu n a  ruchowi niopodległościowemu, wadząc w nim zapowiedź podobnych ruchów”w c a łe j '  
■europie, w |mpryce Sprawa Dolska u r a s t a ł a  wówczas do czołowych problemów, z j e j  powodze­
niem wiązano zwycięstwo F ed e rac ji  w walkach o utrzym anie c a ło śc i  U n ii .  Zdawano sobie  - 
sprawę, ae in te row encja  A nglii i  F ran c j i  w sprawie p o ls k ie j  o d da liłaby  wszelka d r lszn  
in g e re n c ję  ty c h  państw w wewnętrzne sprawy skłóconych Stanów. Ówczesny prezydent Abraham 
L inco ln ,^o raz  s e k r e ta r z  3 tanu Seward, z a ję c i  przede wszystkim tro s k ą  o u t rz y m a n ie 'in te ­
g ra ln o ś c i  Smiąsnu, mimo w ie ln ic h  s jm p a t j i  dla  Polaków, odmówili Hapoloonowi p rz y łączen ia  
s i ę  dc a n g lo - ira n c u sk io j  in te rw e n c j i  dyplomatycznej nr dworze carskim w Petersburgu . Ha 
m iejsce  Ameryki do s łynnej szeócio-punktowej no ty  p rz y łączy ła  s i ę  natom iast A u s tr ia .

(Lr Aleksander, mino n ienaw iści dla amerykańskiej demokracji, w ofic ja lnym  ' 
o rganie  ro sy jsk ieg o  m in is te rs tw a  spraw zagranicznych, ośw iadczy ł,-że  utrzymanie i n t e g r a l ­
ności stanów Zjednoczonych j o s t  najwyższym nakazem i  koniecznością, dla H osji .  Deklaracja 
t a  zn a laz ła  swój wyraz w czynach -  ro sy jsk a  f l o t y l l a  popłynęła  z Bałtyku do Iłowego’ Jorku, 
a f l o t y l l a  a z ja ty ck a  zawinęła do p o r tu  San F ran c isco .  V Paryżu, ta k  jak  w Londynie, t e n  
u ren  ca ra  p rz y ję to  jnko wyraźno o s t rz e ż e n ie  p rzed  udzieleniom  d a lsz e j  pomocy Stanom’Po­
daniowym i  przed ewentualną próbą uznania  p o lsk ich  yowsta ńców za s t ro n o  wojuir.ee.

cayuixQ.; tu  m u  a m iło śc i  do Stanów Sjodnoszonych -  m ia ł  wymownie powiedzieć nóźn ie i 
car  Aleksander -  le cz  do H o s j i” .

Drawaziwa i  szczera  sympatia Anglików do sprawy p o ls k ie j  zn a laz ła  wrraz n . i p  
w uarykaru rse  tR o d n ik a  humorystycznego ’’Punch” ?• L incoln  i  ca r  g ra tu lu je  sobie nr-wza- 
jom sukcesów, uysunec opatrzono wymownym tytułem  _ E x trem es  meet” .„s™c„ ;;r ; *̂*&***,},. K¥Me!l ^
m b ,  « * . « * « .  « * , * * * » , . _  n m  w o j , .  * v _ rw ,/  •

' * * *  ^ o s u c r n o f c i  P c i e t i ,  2a0 ty fc  J ,  so M .  Bo3 j „ t'  J e j  y





w ładca , ł r n s  
sob io  dobrze

axii3r rrkaxtsica.y za wy.jr.tkien ja u y n ia  poważnego Low York l i n o s ' : ' ,  ni-- zda jąc  
sp-rawy z celów w izyty  r o s y j s k i e j  f l o t y  , rozp ływ ała  3i ę  w u w ie lb ie n iu

Sos U  a ^ r i r a v i  nr-wot ca ra  ro s y  j  s k i n  Lincolnami i1:- pochlebna o p in ia  p rz e n ik n ę ła  s to p n i  o. 
- o &io^n"in d'I7  ^ •owstanio p o l s k ie  -  do niedawna„symbol i  wzór heroizm u -  o k re ś la n o ,  jako  
».olsJfo fa n ta z ję '1, Ifo jednym ty lk o  b : l u  w Nowym Jo rk u ,  wydanym na cześć  c a r s k ic h  o f ice rów  
f ^ c t v "'z.shrnnc'pomid m i l io n  dolarów , r  ófcnoozoónia zaś Now 'fork H erald  o s t r z e g a ł  czy­
te ln ików  p rzed  z b i e r a n i  om funduszy  nr, obce c o le ,  zw łaszcza p o l s k i e ,  ponieważ godzą ono 
v / iu to i -e sy  jedynego wówczas p r z y j a c i e l a  S tan  ów Zjednoczonych -  B o s j i .  % cp  o zbawi one 
-n-a-srdy by ło  tw ierdz ,onie  New fork  'Pribuno, żo sympatio d la  f o l s k i  "dz iw nie  wyszły z mody 
w*liaeryco". Io to ż  zb ió rk a  nr. pomoc po lsk im  powsta ńcom n ie  p rz e k ro c z y ła  s z e s n a s tu  t y -  
s i  ęcy clolaro*/, , o

Gorczakou, r o s y j s k i  m i n i s t e r  spraw zag ran iczn y ch ,  w. odpowiedzi n  n o tę  
F r a n c j i ,  A n g li i  i  A u s t r i i  o św iadczy ł-  żo pow stan ie  p o ls k ie  było  dz ie łom  obcych, rew olu ­
cy jnych  a g i ta to ró w  , w yraża jąc  p rza jco ian io ,  żo t™ l*rdsen ia  to  zmieni o p in i ę  ty c h  rządów , 
i  że uzyska nawet i c h  poSoc w u j ę c i u  p* p o l s k ic h  " re b e l ia n tó w

U spoko iło  to  e u ro p e j s k ie  s t o l i c e ,  Porządek  dz ienny  nowo w y ło n i ł  sprawy.
W S tanach  Zjednoczonych jed n ak ,  po o d p ły n ię c iu  f l o t y  r o s y j s k i e j ,  obudziła, 

s i ę  zdrowa o p in ia  p u b l ic z n a ,  p r z e j r z e l i  p o l i t y c y  zręczny  manewr c a r a .  Zadrgało  sumie­
n i e  narodu . Nowojorski " Jo u rn a l"  p i s a ł  », " icw in n i& iy  c i ę  w s ty d z ić  u w ie lb ie n ia ,  j a k i e  
część  n assych  obyw ate li  o k a z u j3 i t o s j i I • • Niema cnybu w iększe j zorociui na >--wiocio, n iż  t a ,• 
która- c ir,żv  na rzo.daeh e u ro p e j s k ic h  zr, ro zb ió r  w o ls k i .  Nie by ło  w d z i e ja c h  a wij. t a  s t r o n i  
cy b a r d z i e j  krwawej, b a r d z i e j  c z a rn e j  od zbrodni i  występków, n iż  t a ,  k tó r ą  z a p is a ła  
Rosja 3 wyra postępowaniom w stosunku, co 1 o laków J , , ,  oz ~/z ma my s i ę  poddać uWurd>-mu o b ję c iu  
ro s y js k ie g o  n ie d ź w ie d z ia  i  s t a ć  s p o k o jn ie  w c h w i l i ,  gdy wolska ponownie pogrąża  s i c  w 
k a łu ż y  k r w i ? . , . "

Sunie  n i  o narodu  am erykańskiego b u d z i ło  s i ę  w c h w i l i ,  gdy nr. 3 tokach  'Cyt a a 
d a l i  w arszaw skiej o s t a t n i  przywódcy pow stan ia  z Trauguttom nr. c z e le  zamykali «w y.śm ier­
c i ą  t r a g i c z n y  okres w d z i e j a c h  p o lsk ie g o  narodu .

wybuch f owstanir. Styczniowego z b i e g ł  s i ę  n i e s z c z ę ś l iw ie  d la  P o ls k i  z ‘n a j ­
b a r d z i e j  trudna  s y t u a c j a  wewnętrzną w d z ie ja c h  S tan  ow je d n o c z o n y c h ,  unierao<-.,11 wi?.jp c ą  
jak ąk o lw iek  i n t e r w e n c j ę rAmaryki w spraw ie  h e l s k i ,  fo w s ta n io  Styczniowe o c a l i ł o  i n t e g r a l ­
ność  Amerykana i i  eg o Związku, n ie  p r z y n io s ło  je d n ak  u p ra g n io n e j  n ie p o d le g ło  śo i  fo la k o n ,

£3» M ac iu rz rd sk i  „

OTGHłńt NISDOLI

Barbarzyństwo n ie m ie c k ie  w f o l s c e  i  s t r a s z l i w ą  b r u t a l n o ś ć  o kupac j i  h i t l e ­
ro w sk ie j  sym bo lizu je  słowo "B irkenau" ,  słowo, k tó re  p rz e t rw a  w lu d z k ie j  pam ięci x.-rzez 
d łu g ie  l a t a *

- B irkenau ,  to p rz e d  wojną mała i  b iedna  wieś pod Qswięciniem -  B rzez in k a ,  
Sląło k to  j ą  z n a ł  i  na ło  kto o n i e j  mówił. Od wiosny 1942 roku  mówi s i ę  o n i e j  ze zgróz, 

z płaczom i  \  c iężk im  niepokojom . Ludzkie łzy  i  lu d z k ie  p rz e k le ń s tw a  c ią ż ą  na t e j ' w s i  '
-  n ie  nr p o l s k i  oj B rz e z in c e ,  a l e  na B irkonnu, nazwanej ta k  p rz e z  n ie m iec k ich  p rześ ladow ­
ców. Bo B irkenau , to  obóz k o n c e n t ra c y jn y ,-w  którym Niemcy o s a d z i l i  d z i e s i ą t k i  t y s i ę c y  
k o b ie t ,  poddanych okrutnemu rygorowi i - ż y j ą c y c h  w potwornych warunkach.

Nb mokrych, b a g n is ty c h  łąko.oh B rz e z in k i ,  poe gołym niebem, o to c zen i d ru t  r. 
k o n a l i  n a jp ie rw  ty s ią c a m i z głOGU jeń cy  sow ieccy . frupy  ic n  t c n ę ły  w m. a.r-.ch, Ino te.<j 
chow ali jo  tow arzysze  n ie w o l i  p ły tk o ,  tuż  pOd p o w ie rzc h n ią ,  bo n ie  m i e l i  s i ł  kopać g ro ­
bów g łę b sz y c h .  L potyra nr, to  cmentarne te re n y  n a d e s z ły  t r a n s p o r t y  k o b ie t ,  młodych i  s t a ­
ry ch ,  chorych i  surowych, -nnalfnbetek  i  uczonych, d z ia ła c z e k  p o l i ty c z n y c h  i  krym inalisto .! 
k o b io t  ró ż n e j  narodow ości,  r o l i g i i  i  pochodzen ia ,  zwiezionych p rz e z  Siatoów z w ie lu  
kra jów  p o d b i ty c h ,  U c ią g u  dwuc-h n ie s p e łn a  l a t  zes łano  do obozu w B rzez ince  około 80 t y s ; 
k o b ie t ,  z czego 85 t y s .  'wymarło, B rynsporty  nowych o f i a r  przychodzą n ie u s t a n n ie .

Zsyłki"  do obozu n i  o o p i e r a j ą - s i ę  na żadnych dochodzeniach  i  wyrokach s ą - '  
d owy cii, P ode jrzano  o d z i a ł a l n o ś ć  p o l i ty c z n ą ,  złapana- w ob Ławach, e sy  w Ł gankoeh , p rz y -  
j.m.-.dkcwo a r e s z t  o weno lub  aa dcnunc j  owa na ze z łe j  w oli -  w szystk ie  trak tow ane s r  j :-.k groźno 
p r  z e s b ęp c sy n i  o ,

Obok poważnych i  g roźnych spraw p o l i ty c z n y c h ,  obok k o b io t - ż o łn i o r z y ,  w z i ę ­
ty ch  z b r o n ią  w rę c e  -  dogorywa fo z n a n ia n k a ,  k tó r a  odmówiła Niemce sp rz e d a n ia  u lu b io n e ­
go k o t a .  Twardą p ry c z ę  d z i e l i  z n i ą  d w u n as to le tn ie  dziewczynka, co z a g a n i a j ą c y m i  ojco  ■ 
.we, p rz e k ro c z y ła  n ie ch cący  t . s w ;  g r a n ic ę  pod Częstochową. Bozostr.jo  t u  od- dwóch l a t ,  jam.
c iężk a  p r z e s tę p c z y n i  p o l i ty c z n a ,

V/ obozie  p an u ją  s t r a s z l i w e  warunki zdrowotno. Brak n a jp ro s t s z y c h  u rządzeń  
s a n i t a rn y c h ,  brak ustępów, z a ła tw ia n ie  p o trz e b  n a tu ra ln y c h  pomiędzy b a re k a n i ,  ca łk o w ity  
b ra k  wody i  niemożność umyciu s i ę  całymi tygodn iam i, brud nieprawdopodobny i  p laga  wszy 
-  w szystko to  p rzy n o s i  w r e z u l t a c i e  m-ybuchy chorób zakaźnych w ob o z ie ,  V zimie t y f u s ,  
la tam  m a la r ia ,  obok n ic h  g roźna ,  c ię ż k a  czerwonka, t . z w ,  " H u rc h fa l l"  powodują olbrzym ia 
ś m i e r t e l n o ś ć  wśród k o b io t  w B rz e z in c e .  Tym bardzie j,  że p rz e z  d łu g i  czas choro przebyw a-
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! £ S 4 " - r a ż P  j i c o  o to o zo u iu .W  z a c io  e p id e m ii  t y f u s u  u m ie r a ło  t r z y s t a  k o b i e t  d z ie n n ie *  
r Z ’ Wyw lnkano  "z b lo k u  i  rzucv.no na s t o s ,  j a k  s z c z a p y  d rzew u, P rz e d  t e ż  dyn budynkiem 

ś r a t a l r - n  l e ż a k a  k u «  ty c h  c i a ł  wychudzonych, pow ykręcanych , o s z e ro k o  o tw a r ty c h  oczach  
i  us t  c  e h Z - n n im  w ieczorem  p r z y j e c h a ł y  c i ę ż a r  ós/k i, by z e b ra  <5 t o n  p i o n  d z ie n n y  i ^ o d w ie 'ć  
do ic r e .M to r ia a ,  t r u p y  b y ły  obgryzano  p r z e z  s z c z u r y  / j e s t  i c h  n i e p r z e l i c z o n a i l o ś ć  na
j  nćT>’a.; i  d z io b a n o  p r z e z  w rony,

wyżywienie w o b o z ie  j e s t  f a t a l n e  -  r a n o  i -w ie c z o ro m  odwar z l i ś c i  i  z i o ł ,  • 
w p o łu d n ie  zupa z b ru k w i ,  s p e c j a l n i e  o d r a ż a ją c o  p r z y r z ą d z o n a ,  o raz  ^ iw ie r ^ k i lo g ra m a ,  c h lo -  
bu*na d o b ę ,  W t e n  sposób  odżywiono k o b i e t y  mscss zano s ą  p r z e z  Sieaców do c i ę ż k i e j  p r a c y  p r  -, 
o r z o z  d w an aśc ie  g o d z in  d z i e n n i e .  Siar. i  l a to m  p r a c u j ą  one p r z y  r e g u lo w a n iu  r z e k ,  po k o -  
' l a m  w w o d z ie ,  p r z y  zw ożeniu  k a m ie n i ,  u b i j a n i u  d ró g ,  r o z b i ó r c e  s t a r y c h  b u d y n k ó w ^ t . p .  
P o p rz e z  ukośne  s t r u g i  zim nego, j e s i e n n e g o  d e s z c z u  "wideć d ł u g i  r z ą d  \ i o l k i o h , ^ c i ę s k i c h

kolumny um ęczonych k o b i e t  w r a c a j ą  z p r a c y ,  zwykle d ź w ig a ją  one lu b  c ią g n ą  za so b ą  t r u p y  
swych w sp ó ł to w n rz y s  z e k ,  k t ó r o  z m a r ły  p r z y  r o b o c i e  w ciągu. d n i a .

liano p r z e d  wymarszem dc p r a c y  i  w ieczorom  po j e j  ukończeniu , odbywają s i ę  
w o b o z ie  s ^ e l o ,  nr. k t ó r y c h  'M oney s p ra w d z a ją  o b e c n o ść  w i ę ź n i a r e k .  Apele to  s ta n o w ią  
o k ro p n a ,  celowo obmyślana, u d r ę k ę  d l a  ś m i e r t e l n i e  zmęczonych noo ie i» . -trzód olokumi obo­
zowymi,- na m ro z ie  musza ono s t a ć  nic-ruchomo p r z e z  k i l k a  g o d z in ,  p oucza3 t  dy NiouCy wy- 
h i o r a j ą  z s z e re g ó w , w ed ług  swego w yłącznego  k a p r y s u ,  w i ę ź n i a r k i  p r z e z n a c z o n o  na e n i o r ć .  
U m ie s z c z a ją  j e  Eiomcy w b lo k u  karnym , s tanow iącym  ty lk o  k i lk o d n io w y  e ta p  p r z e j ś c io w y  
p r z e d  o d e s ła n io m  n i e s z c z ę ś l i w y c h  do komór gazow ych . Up, w et choro  muszą b y ć  wynoszono nr? 

c o d z ie n n o  a p e l e ,  a d e z c r c z y n ie  n i e  p o z w a la ją  i c h  n a k ry ć ,  nawet na m r o z i e .  /ŁLedyś u r z ą ­
dzono a p e l  o d r u g i e j  w nocy , na k l ę c z k a c h ,  do d z i e w i ą t e j  r a n o .  Odbywał s i ę  oa p rz e d  
blokiem", na z a m a rz n ię ty c h  odchodach , Żydówki;--, t ra k to w a n e  w o b o z ie  n a j o k r u t n i e j  i  t r a ­
cono w sp o só b  masowy, n i e z a l e ż n i e  od pogody i  p o r y  ro k u  s taw ać  .uszr d..< p.poln n  o,
S e l e k c jo  nowano na śm ie rć  zamyka s i ę  w " b lo k u  ś m i e r c i " ,  g a z i e  n a g ie  1 z ro z p a c zo n e  o c z e ­
k u j ą  swego l o s u ,  Kie d o s t a j ą  j u ż  j e ś ć ,  n i  p i ć .  b r z ó z  okratow r.no 'okna d obyw a^ s ię  s t r a s z n e  
wycie ro z p a c z y ,  j ę k  b ł a g a l n y ;  "wody, wody, na m i ł o s i e r d z i a  *-'Oź<s .— wody2 J e ż e l i  w ie rz y ­
c i e  w C h r y s tu s a  -  d a j c i e  wody?" Aia aa p o d a n ie  wody, za z b l i ż e n i e  s i ę  dcToknn g r o z i  
ś m ie r ć ,  Pomimo t o  n i e  b r a k  P o le k ,  k t ó r a  n i e  w ahają  s i ę  podawać wodę lu b  śn ieg^ skazanym , 

3rud» g ł ó d ,  e p id e m ie ,  u d r ę k i  i  p rze ś lad o w a n ie .  f i z y c z n o  u z u p e ł n i a j ą  1,1 one 
n i e  m n ie j  c i ę ż k ą  u d r ę k ą  c ią g ł e g o  u p o k a rz a n ia  i  p o n iż a n ia  g o d n o ś c i  l u d z k i e j  ^uwięzionych* 
k o b i e t .  Od w s tę p n y ch  kroków g o l e n i a  g łów  i  ta tuow ania , numorów na p r  z o d r r m ie n iu  na t y c h -  
m ia s t  >o .. i*sy b y c iu  do obozu , z e s ła n o  t u  ko o i  e t y  t r a k to w a n e  s ą  p r z e z  Itiomcow j a k  bOouusz— 
no n i e w o ln i c o ,  l ż o n o ,  o b ra ż a n e  na każdym k ro k u ,  n i e u s t a n n i e  p o g a n ia n o ,  b i t e  i  p o s z t u r ­
chiwano. ,
" I3 H f t l in s r 
morom,
w s ty d u ,  a z l r c h e t n o g o  o b u r z e n i e «

l a k  wyg l a  da. ż y c i c  t y s i ę c y  k o b i e t  w n iem ieck im  o b o z ie  k o n c e n tra c y jn y m  w 
I3rzGzin.ce — B irk e n a u ,  ż y c ie  n i e w o ln i c  .XI. w ie k u .  n lo  c z ło w i  oczenstw a  i  go dno e>c i  l u d z k i e j  
\i i n t  e r  ono weny eh k o b i e t a c h  z łam ać c i ę  Kłamcom, n i e  u d a ło .  U iow oln ic tw o  -  t e  zewnęui zny 
t r y b  ż v c i a  n a rz u c o n y  im er  ze z n i e m ie c k ic h  okupantowi duchowo -  p o z o s t a ł y  n i e u g i ę t e ,  w oln- 
i  w ia rn a  zasadom e t y k i .  W o b l i c z u  k o b i e t ,  k t ó r o  pod c i ą g ł ą  g r o z ą  ś m ie r c i  n i a  o b a w ia ją  
Się pomóc innym dręczonym  i  przoślodow r.rym . n iew o ln ik a m i  s ą  n ie m ie c c y  d o z o rc y ^ w ię z io n n i .  
n ie w o ln ik a m i swych nio-opnuo',7unych. inc ty rde tew  b r u t a l n o ś c i ,  sadyzmu i  s t r a c h u ,  n i  5r o l n i ­

kami s y s te m u ,  k t ó r y  z Niomęó® u c z y n i ł  z b r o d n ia r z y  -  h ań b ę  i  p o g a rd ę  l u d z k i e j  k u l t u r y  
i  c y w i l i z a c j i .

L. 0„
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Pan premier Arciszewski m ia ł podobno wyrazić życzen ie , by jego b iu ro ,  żuty; 
•biuro -rozydium Rady kan is trów , pr zanieść  do jak ieg o ś  skromniejszego budynku, ponieważ 
o ui o cny wydaje mu. s i ę  zbyt bogaty i  z oyu kosztowny, -do prawdzie niumr. uru żadnych 
szczególnych zbytków, k tóroby  aż gorszyć m ia ły , d la tego  te ż  krzyk, ja k i  pow sta ł  u  nas 
'er zad dwoma z g ó r ą  l a t y ,  gdy pro zyóiun wprowadziło s i ę  nr. ko using ton  j- . cg G a rd  ono,
uważałem za g r u b ą  p r z e s a d ę .  _ ,

Lecz ’e n  Tomasz A rc is z e w s k i  k ł a d z i e  k ła d e i®  mo-isK na  ko sz to w n o ść  l o k a l u ,

m snm m , ^ r« ó * S »  « » .  *<■ « » * ■ *k t ó r e j  n ie  p rzyw ykliśm y nr. e m i g r a c j i ,  g d z i e  r a c z e j  l u d z i e  p u s z y ć  s i ę  l u b i ą .  h tveny





6 -

s e n io r  3tąnov/i ,od m S A  o r " f io ^ n ł i r k A A ł
co no so wazmejsze-, la lr lu ,  ^  •'i ^ u l  V- ~ J

»  .ol>l« lotos* « * » * * .  flMncsć, c k to ro ,  « «  r t u *  n U k tfo y eh
rtiokDio, M lM B lejl^  :u-cyiko sm i»m  , M i  t fc, ioat i t ^ t M S W  i 
djgnitfjrsy ar'iGroOjrjoj«ii( .“ ' ‘ "‘h  k / i / J  1ni aws’ rc ry , on t y ł  a  » .s t r ty  rosy,
nio na czasu na rozmowę u..• a <>r«3ą* Hł .1"‘;\ ' '  b!, n i  .-wykłol Ponrdto, choć nie patrzyi  jakoś nio p a trz y ł cc chvila m  zegarek. CQCk^nn..w/ia.., on,

. " , i a  rK, r.A-’r.T'ok, -oraocioż nio ret zwyczaju sp o sm a c  si§» . . _  . .=,,..,,
~ ' ' adyxf l f o o Sylwestrową powalała w Luo l i  n i  o karyka tu ra  p row iE oracsn^o

polskiego, lEidsiościc. oafc«y vracty aswtoołią M c o * /« ria «  1.o“r ^ dl;1' jo l^ i .P o ,  Ma ń s

s t s t t & f r  « » «j • n fłf,n st*«n ot*-r-->n rzec sir* u®, rn z io  a'jv/nębr u^crwuj^ .* % ct oifjO ja- ows‘̂ o ń i j j -^ ru ju u  i „.„o -*  ̂  --:0— ^-,-’i rńnjn}^r równie doT^rao na

ś . ® - 1:  i f * -

3 t e « 5 ł ^ ^ # K  -  —
A rciszewski, j e s t  n io z n ie r ru o  rrtsu-jM - cl-, w. w .  r .j0czy w k r e tk ip  czas ie-  pr::y-

Elu p a lę  fajerwerków, m ó w iąc , so colona o. w.,z-i~j
Mdsk io-i ^ só. - b W j  « .  « * * » «
panów, j e s t  rzoczą  niemożliwą, by E olska , k te rn  taw ^   ̂ bez b ic ia
o ić  połowę Swego I s z a r u . ” Mówi to  z u ie źm ern y n  spokojom, -oz . o k i a ^ c o i ,  hoz

v ® S 8 K B £ r
łowę .v.vQBo 0Uf ^ ^  że r: ro n i  er Arciszewski s t r o n i  od kruczków, od wybiegów, i  _se

i S v \ y  lr---a zuoliv' przechytrzyć zawodoweć« . Sy tuacja  rządu  po lsk iego  j e s t
Z l Z Z a t S Z  o anA A A  &  W ,  A  uic „ , « »  M 0 l « ę .  * *  * £ »  * £ .
UdkA S osa- m  AzyM kio gropM.AÓo U t e , t e  i  kopnromidM_odjDvnctood ky, _ Id

' 4 0  * E i*  m o l ~o:i twolno od j.-.kiohlooiwioic es .oSmkow, ’o r n i  » M V  - .  • ■
: Mo-Wdlso Mjoriorków-oo:- keaMilq?, M M o rto m , io  : « .  j ro m o r  i r c M ^ d L i  » W  

i ri  ̂ i- 4* ó r ,r '/■ ' o t  i t  f  i  ̂  to "M ou -owiecisioe talc, jr.k or so u c o ,
ludM , u m, ,  ro o lo sw  M ? krękeMe, żo i= o t; to

padki lubolskiG  nie  o s ła b i ły  go nar-r co salw ie  ze s t u  dwudziestu arrest i  fajerwerkom,
i oś l i  zr-ć id z ie  o stosunek ney, A f ry k i ,  krakanie j e s t  conajnmioj przodwc cosne ^ jiio s -  
uzasadniono, Zniann. na str.nouisJru pr& aiem  ^ k a z a ła ,  ze skrawy pols-x..j n  - •"; -
Łatwić pod sto łon, oraz śo, oraz so co żadnych ug» ^o » »  •— “*“•'• .......— ~ . i  , - , *•, 4 + r ) i rhw;
w e t i l .  ISboyojo o MO, klóro » . „ > * » J * j *  •
l i ,  gdy a nu3 zc-j s tro n y  nogło yaBĆ c icu e ,  ■■ lo  trcg.ic.zno w skaŁx*wn •■ ■»._♦

,1 •;; V'.-jr-iJwAi ki-./ XLC.JVJ - *-»-r * u v . ,» .
t ^ i s tw  nio  nożna anus i  <5 nas p rzez  bacio p i ę ś c ią

*- ■“ . _. _ /  ■V.’! m ^ ’-r\ 4-r\ r»hr

Od togo 11 la vit
riosaożliwą, aby Eolska, k t  ort
obszaru,

X. pr sy tera "kie

c h ro n i ł  nas nowy j re m io r ,  -On powie zawsze, ko j e s t  rzeczą 
tak  w ielo  włożyła w t  § wojnę, m iała  s t r a c i ć  połowę owego

napowno wytrwa, SJfowakowoki‘ł*IC ;\p' .-rewia:

BRS&ZKA

S cyklu EI0SEM3 SliHSSZS 
/n a  łowicką n u tę /

U siad ła  ra z  nad Bzurą p łaczka lasów p o lsk ic h ,  brzózka nala  
Pozpnści.-la warkocze, na w ia t r  wiosenny rozw iała  
E o z ż a l i ła  s i ę  c a ła ,  ro z p ła k a ła ,  rozchwiała.; 
te  n io  chce wiosennej urocly,
Że n ie  chće już  p a t rz e ć  do '..ody,
Ze nic  już  n ie  noże zrozumieć, 
to t-rlko po po lsku  choo szujiiieć, 
to  nio na już  d łużej s i ł y  
3y na n ią  oczy n ic u ieck io  p o t r z y j ’®8•
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> * e a ł - * i $- dase*" .♦ swat ,?t  ery* 
kcroiĘT-, txzea^.C2aĄr-sękate konary,

I irzdżoo p rz y s ^ 3 y  odpowiedź; żo to  już  dawni aj w idz ia ły  
J r,k v/rogi o zastępy  liiorniGoJcio najlepszej cirzov/a sciiO. 2y,
. .Tak się wstydziły kwiaty urody i zapachu,
Jak s i ę  t u i i ł y  drzewa w ś rra o rto lą /n  ś c ię c ia  s tra c h u ,
Pio ~ niech "brzózka pcjsiięta, żo nic sj.ę "bez Boga nie staniu 
I jo dna jest tylko dla drzew i ludzi; przetrwanie.,

Jan in •MoifichwwsYu

pokończenie art.. „ot/in..-••o ze sir-l.
.t.f?głoóci polskiej- powiedział premier Arciszewski w wywiadzie udzielony.?, 
w Londynie przedstawicielowi New York Times.Polacy na całym świecie obie- 
cują sobie, że po tej linii prowadzone będę rozmowy w nieznanym nam jeszcze 
dziś miejscu, gdzie przy stole obrad zasiądzie Y/inston Churchill,Franklin 
Delano Roosevelt i Józef Stalin. Z.Nagórski,jr.

mMizimEumm- *Gdy starożytnym Grekom zaciasno było w rodzinnym kraju,opuszcza­
li Helladę, by osiedlić się gdzieindziej.Jadąc na kruchych łodziach w da­
lekie, obce strony,ci emigranci z przed zgórą dwóch tysięcy lat, zabierali 
z sobą wizerunki bogów ojczystych,żywność,broń,sieci i przeróżne narzędzia 
potrzebne do stworzenia nowego domu na obczyźnie.Lecz rzeczą najważniejszą 
był ogień,który brali z sobą w drogę, chcieli bowiem od tego ognia,przecho­
wywanego w garnku,rozpalić ognisko w nowym domu,Może dzięki tym tlejącym 
się w popiele iskrom udało im się stworzyć własne życie,osiągnąć dostatki, 
bogactwo, a przecież nie zapomnieć nigdy .o ojczyźnie.

Stanąwszy mocno,na własnych nogach, w południowych Włoszech i na 
Sycylii, wznieśli wiele miast, jak np„Agrigentum,Taormina,Syrakuzy,Neapol 
ltd., zapanowali zaś tak nad Sycylią i południowym cyplem półwyspu apeniń­
skiego, że ta część późniejszego państwa rzymskiego zwała się ” Wielką Gre­
cją”. Gdy zwiedzamy owe miasta,ogarnia nas podziw dla żywotności dawnych G-r. 
ków, dla ich wytrwałej pracy,dzięki której stworzyli na obcej ziemi własny 
dom,będący świadectwem ̂olbrzymiej kultury,zachowanej po dziś dzień w posta­
ci zabytków czy ruin, świątyni,pałaców i teatrów. Umieli, na obczyźnie bę­
dąc, uprawiać grecką naukę,literaturę i filozofjo. co więcej,oni,przybysze 
z obcych stron stali się nauczycielami Rzymian.Może sprawił to ogień,wzię­
ty z ojczyzny ? Może temu ogniowi winien był wielki uczony,Archimedes,żyją 
cy w Syrakuzach w trzecim wieku przed Chrystusem, swe odkrycia, więc np»wy­
nalazek, dzięki któremu zapomocą soczewek i luster mógł na wielką odległość 
palić okręty nieprzyjacielskie ?

Ł my ? Góżeśmy wzięli, wychodząc z ojczyzny w daleki świat ?Co po­
winniśmy byli zabrać ze sobą i. przechowywać tak właśnie, jak owi Grecy prz. 
chowywali ogień ?Czyśmy przypadkiem nie zapomnieli wziąć czegoś, co jest 
rzeczą ważną,jedna z najważniejszych ?

Niedawno, staraniem naszego II korpusu, wyszła we Włoszech książe­
czka niewielka, ale taka,że zapomnieć jej nie można, że się ją czyta raz i 
drugi i trzeci,będąc ciągle pod tym samym,a wstrząsającym wrażeniom.Są to 
Józefa Czapskiego ” Wspomnienia starobielskie’5.Autor na sześćdziesięciu 
Stronach skreślił prosty,skromny,niemal suchy opis pobytu polskich oficerov 
w ’’łagrze” rosyjskim.Było ich 3,920,ponadto kilkudziesięciu więźniów cywil ­
nych i około 30 podchorążych i chorążych,2 tych czterech tysięcy Polaków 
ocalało zaledwie siedemdziesięciu dziewięciu.Autor jest jednym z uratowa­
nych. Resztę 'pochłonął.Katyń.Oczywiście,Starobielsk to zaledwie jeden odci­
nek i jeden okres.Ilość oficerów i podoficerów polskich ” zaginionych” w 
Rosji jest o wiele, wiele, większa, przekraczając piętnaście tysięcy.

Zycie tych skazańców to piekło brudu,głodu,chorób,mrozu,rozpaczy. 
Był pośród nich niejaki porucznik Radoński, o którym pisze autor :"Radońskd 
kochał język polski,zawsze nas karcił,gdy tłomacząc rosyjski komunikat,po­
pełnialiśmy jakieś rusycyzmy.., I-Ciedy wyjeżdżał, zebrał nas wszystkich i za­
czął nas prosić serdecznie,zaklinać,byśmy dbali o nasz język, nie zaśmieca­
li go, nie lekceważyli. Z odrazą mówił o rusycyzmach,wdzierających się w 
naszą mowę..,” Gubicie największy skarb,który posiadamy”. Takie było jego z 
nami pożegnanie, takie ostatnie jego słowa przed odejściem na zawsze - za- 
klęcie,by szanować,kochać mowę polską”.

Wydaje mi się,że ta mowa,mowa polską, jest właśnie jak ogień żywy, 
zabrany z ojczyzny.Ona się już ledwo tli, ona już przygasa,powinna zaś pło­
nąc _ i świecić.My,uchodźcy wojenni,my,którzyśmy w Polsce jeszcze będąc,przy- 
ganiali emigracji dawniejszej,przedwojennej,że tak szybko zatraciła związał? 
z mową polską, - my,dzisiaj no własnym przykładzie,widzimy,jak łatwo zapom­
nieć, jak łatwo zatracić poczucie języka i popaść w błędy stałe,codzienne, corsu to częściej popełniane.
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dsieó modemy na własną cbr
nie dobrych; ale wręcz 3 o sio ■• .• .mły oh. ?

i śmieć

-•v s my, n uO 
Ileż wyra- 

ą niepoźądany- 
już mają cu~

''Folc-

oCT-c:a się w na ssą mcwv_>; 
rzy żyjemy Znasza mowę codzienno.,  u y
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..rolnie fałszywie^manowici. J j ^ c j a ,naprsekór naszej krytyce,kochia 
„a' “j!0ł'.v-̂"Joie*broniła przed wpływami obcymi wyjątkowo długo, po dc z.

S V a m  wwstSrSzTło pięć i pół lat,by, nie nauczywszy się DęSyica naszych 
^podarty przesta| j p i s a Ki?a pam.tajmy
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Literatura na J.ohresu m i * %  «*«'
c z en i em dz i s.ł ań wo j enny clą, 
jest tak obfita i obejmuje

słowa

różnicy

1 &.J/O W  U  j J i ' / j O J u o a o u o j ^ v ,  ? - - u - - --- _ ,. r _
a ugruntowaniem trwałego porządku światowego, 

,_um_  zagadnienia tak rozległe, że trudno się dziwie

■ ^ v ° ;która w‘ wyniku obecnej wojny przymusowo lub dobrowolnie epuocil,. miejs 
swego z a m i e e zkania^^!^ jetoorayślnoś6 just absolutna.Nio ma pisarza i

v+orvby n-i e widział jasno, że praca nad. o d b a c n w ą  polity ozu v utoiyoy ni o u n x  J, "powrotu milionów ludzi do swych su;i się zacząć odmęża stanu, 
ekonomiczną Europy mus
dZlt)‘ wntvehmiast zwraca się jednak uwagę na to,że może tu być mowa tyl- 

o p c ^ r i e  tortoluowanto, lo " repatriacja" nie jest

r r o ^ S a ^ S  S l f  jertńlfl nich w^aga powołania specjalnego aparatu 
międz|i«oao*®|°^owstaJ.a 0KSBŁ; kt6ra poza tyrn.że ma się sajmować niosi

zapr>szona przez własciwe r ząc.Lt/i
Jeśli jeszcze dodamy,że o<ipowiedsialność we wssystkich sprawach^

OTiaaanych .a & « « «
Ogniwem t e r e n o m  * * >  t.

Oficerowie Łęc(nitowi dla spraw
A jak będzie w ItaSsie praejlciow^.gdy tagatoisnio prsetransp 

towania luahoBĆi osiedlonej i opięta J d  t^lugościa^tana ^ ^ a g a ^ ,
S S ^ r ^ e 7t i r ? S n i ć f : u ^ S S c e ^ E  kjdo Uadso etapuj,

, U ° S l ^ S f i ^ t t o n c b S Z “ t o e U l ć  i c h ^ t o m p o t o n c ^ e ^ i i w ^ i o n i X ^ w ^ G o t o t o  przytoczonych instytutor ^ r .  xxo x-n ‘ t ^  rapKtrJacJi - ale

odniesieniu do repa-

ti i .hit ów ^ jjjLejnćaach jest ich ponad 5 _miljony„ roboty w Nie**'
Wiemy w jakich warunkach odbywała się rekrut a c 3. a

o a eh, wyc-ugano  ̂lioCieU. < - î ̂ v^wveh wiadomości,poczem całą

d  *■ -i .* i •] m r r-iiTn t'i < i •pn fi" wvcp znany on nioiTiiccnioinu i~

s i ^ - s s s m m ń ^ m i M E spolepszenia warunków uważana u es o za sabuoaz, za ^or* d  
trapyjny nlbo_ kara śmierci.,.
' ' ̂ oi. -roao HuodoucrtvjT3 Al li."jd I’xy.idi ti ornry ibrcos





v WjQe s & r t & S m y  4y*r±- - wołają ci,którzy przerrwali.Potr: T :ro _
Pniqti -iireitrcW, ale Chcemy też żyć dla Nie;). Chcemy uczestniczyć i-i’,/ v 
r^niu Jen nowego jutra.Dlatego nie uchwalajcie dla nao uznania, ni© liav.c- 
>u-.cie do wytrwania5 czynimy 'co Dos v/s.szsj zachętą, .hj o moląilî p.,!cjŁc—siod.— 
Ań hitlerowską organizację przemocy jakna,i szybciej zastąpić sprawnym 
npar*ot-m uomocy.Nie trzeos nam polerowanych frazesów. ale dachu nad gł̂ Vvą„ 
chlebafubrań,butów, szpitali,gazet i książek polskich'5.

Trlri czasy heroizmu społecznego. Czasy, w których Polacy bąuą mu- 
sieli wydać" z siebie nie jednego Nansena /-genialny komisarz ̂ Repatriacyj­
ny Li mi' Narodów no ostatniej Wojnie Światowej •-/ - ale cały ich zespół. 
Trzy miliony rodaków naszych oczekuje od nas pomocy iythlpowiedzialnosci 
za ich los usunąć się nie możemy.ITie możemy się przed nimi tłumaczyć,ze 
nie mamy środków materialnych.Na poświęcenie i pracę kapitałów nie potrze­
ba. a jeśli uważamy,że UNRRA nie jest w stanie pokonać trudności,które 
sic przed nią piętrzą,wtedy nie ma rady innej,jak domagać się zmiany obsa­
dy personalnej.Ludność w Kraju i robotnicy polscy w Niemczech zapłacili_strasz­
liwa cenę za to, że Naród Polski nie wydał Quislings, _walczyliśmy^ i walczy'., 
będziemy*do końca przy boku naszych Aliantów, i jeśli w strategii wojen­
nej nie możemy odegrać takiej roli, do jakiej nasza postawa moralna i po­
niesione ofiary nas uprawniają - tym większą uwagę zwrócić powinniśmy na 
strategię pomocy.Mamy prawo i obowiązek^domagać się,by przynajmniej w tej 
dziedzinie zatriumfowały zasady moralności chrześcijańskiej, a nie elemen­
ty: siły materialnej. .Musimy zadawać sobie sprawę z powagi sytuacji.Samo zagadnienie 
3 milionowej rzeszy Polaków w Niemczech jest tego rodzaju,że może nagle 
wystąpić w olbrzymiej skali i opanować jo rjędzicmjy mogj-i t j j-ko pi ze*. po,_ 
moc,która musi być w pogotowiu.Przygotowania muszą być skompletowane i 
ukońc z one j akn a j s zyb ciej. Paprocki.

IMLim^QjlNNI^.
Po kilku miesiącach akcji we Włoszech i na froncie zacnodnim szu 

tale polskie Wielkiej Brytanii zapełniły się rannymi.Niektórzy^z nich_wró­
cą z powrotem na front.Ale wielu wyjdzie so szpiLali jawo .'.udzie niezdom 
nietylko do walki,lecz także do normalnej pracy.Trzeba będzie stworzyć 
dla nich nowe możliwości życia,przygotować nowe zawody i nowe zaintereso­
wania. Trzeba będzie tym najbardziej przez wojnę poszkodowanym spłacić choć 
w części dług zaciągnięty wobec nich przez -społeczeństwo nie tylko pols­
kie, lecz przez wszystkie społeczeństwa Zjednoczonych Narodów.

Polskich inwalidów wojennych jest bardzo dużo.Nie mają ani swych 
domów.-własnych, - ani rodzin,lctóreby się nimi zaopiekowały*Gościnni Szko­
ci i Anglicy udzielają im czasem gościny u siebie.Ale to nie jest to sa­
mo. Im trzeba ciepła domu polskiego.

-Najbliższe domy polskie znajdują się w Stanach Z jednoczonych-, Ka­
nadzie, Ameryce Południowej. Te polskie domy,nioświadome może ciężkich ni■ 
szczęść,jakie spadły ną tych młodych i do niedawna tryskających zdrowiem 
żołnierzy,mogłyby zrobić dużo.Przy odrobinie dobrej woli,której wszakże 
nie braknie, i przy znanych sercach Polaków amerykańskich i kanadyjsklep 
zadanie to nie jest trudnym do spełnienia.Tak łatwo jest nawiązać łącz­
ność pomiędzy inwalidami polskimi w Szkocji, a Polakami y. zagranicy,Listy, 
zwykłe,serdeczne listy,pisane jak do synów,mężów lub^przyjaciół, dałyby 
tym ludziom świadomość pamięci,świadomość węzłów ze światem zewnętrznym, 
świadomość tego,że przecież nie są zapomniani,wyrzuceni poza nawias zain­
teresowań ludzi zdrowych i szczęśliwych.

Bo-przecież chłopak,który utracił obie nogi, a przedtem jeszcze 
dom i rodzino w Polsce, zasługuje na parę ciepłych i dobrych słów,przysłs 
nych mu od ludzi zdaloka, lecz ludzi właściwie bardzo bliskich.Bo prze­
cież chłopak dwudziestokilkuletni ślepy i bez obu rąk powinien mieć coś, 
co da mu wiarę w siebie i w ludzi, co da mu ochotę do życia,mimo strasz­
liwego kalectwa...Bo przecież ten nieszczęśliwy poparzony,czy sparaliżowa­
ny chować bodzie list od Polaków zdaloka,nie znanych mu,lecz czujących je­
go niedolę, “jak pamiątkę, jak relikwię, jako dowód przynależności do wiel 
kiej rodziny,która ,choć rozrzucona po świecie, ma przecież krew wspól­
ny cli pr so dków.

Listy mogą być przysyłane do Swiatpolu. Swiatpol z kolej, rozpro- 
vr adzi je wśród najbardziej potrzebujących.Oni odpowiedzą. I może zezasem 
listy takie zbudują pomost wspólnych zainteresowań pomiędzy rannymi,bar­
dzo samotnymi w szpitalach szkockich, żołnierzami polskimi, a polskimi 
rodzinami na drugiej półkuli. Obu stronom da to bardzo wiele - jednym świa­
domość, że nic są"zapomniani, a innym,że spełniając dobry uczynek zyskują 
sobie przyjaciół.Nie wiadomo jakie losy czekają jeszcze jednych i drugich
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w i e k o w a ć .B y ć  m o ż e , ż e  P o l a k  . a m e r y k a ń s k i  w m u n d u r z e  s w o j e j  
i r o S S j  S j c z y w  ż a j e d z i e  ” jeepem'*  p o d  b r a m y  s z p i t a l n e , b y  z o b a c z y ć  w 

S z k o c i  i  t e g o . z k t ó r y m  z ł ą c z y ł a  go p r z y j a z u  l i s t o w n a .
3 H a s ł o ' -  P o l o n i a  p o z n a j e  s w o i c h  r a n n y c h , P o l o n i a  p i s z e  do i n w a l i d ó w  

P o l o n i a ' o  n i c h  p a m i ę t a  -  n i e c h a j  b ę d z i e  p r z e z  n a j b l i ż s z e  m i e s i ą c e  h a s ­
ł e m  k a ż d e g o  p o l s k i e g o  domu -  g d z i e k o l w i e k  j e g o  m i e j s c e  n a  s w i e c i e .

Z . , N a g ó r s k i ,  j r «
POWSZ3CHN0SC

P r z e d  wojnę,  ż y c i e  z b i o r o w o  r o b o t n i k ó w  w i o l s c e , p o z a  i a o r y k ę . su j ę ' -   ̂
t e  b y ł o  b e z n o ś r e d n i o  l u b  p o ś r e d n i o  w ra m y  p a r t j i  p o l i t y c z n y c h . N a j ł o i s .1 e., 
z ż y c i e m  r o b o t n i c z y m  z w i ą z a n a  b y ł a  P o l s k a  P a r t j a  S o c j a l i s t y c z n a , a l e  i  
i n n e  u g r u p o w a n i a  s t a r a ł y  s i ę  w sw ych  s z e r e g a c h  w i ą z a ć  b e z p o ś r e d n i o  r o b o ­
t n i k ó w .  J e d n a k  n a j s i l n i e j s z y  r o z w ó j  ż y c i a  o r g a n i z a c y j n e g o  m i a ł  m i e j s c e  v  
r a m a c h  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h .p o  p r z e z  k t ó r e  d o p i e r o  p o s z c z e g ó l n e  o r g a n i z e -  
j e  p o l i t y c z n e  o d d z i a ł y w a ł y  n a  ś w i a t  r o b o t n i c z y  i  o k t ó r e ,  z d r u g i e j  sfcrc 
n y , o p i e r a ł y  s i ę  i n n e  f o r m y  ż y c i a  o r g a n i z a c y j n e g o  r o b o t n i k o w , j a k  o r g a n i ­
z a c j e  k u l t u r a l n e , s p o ł e c z n e , o ś w i a t o w e  i t p «  _

O k u p a c j a  n a  z i e m i a c h  p o l s k i c h , l i k w i d u j ą c  w s z e l k i e  p r z e j a w y  p o l s ­
k i e g o  ż y c i a  z b i o r o w e g o ,  w p i e r w s z y m  r z ę d z i e  p r z y s t ą p i ł a  do z l i k w i d o w a n i , - 
z w iąz k ó w  z a w o d o w y c h . P o n i e w a ż  j e d n o c z e ś n i e  z w i ą z e k  z a w o d o w y ,z e  w z g l ę d u  
n a  s w o j e  c e l e  i  f o r m y  d z i a ł a n i a ,  j e s t  ty p o m  o r g a n i z a c j i  n i e  m a ją cy m  moż­
n o ś c i  i s t n i e n i a  w r a m a c h  k o n s p i r a c y j n y c h , p r z e t o  l i k w i d a c j a  z w iąz k ó w  z a ­
wodowych w i c h  s e n s i e  p r z e d w o j e n n y m , b y ł a  z u p e ł n a  i _n a s t ą p i ł a  w k r o  . k im  
c z a s i e , D l a t e g o  t e ż  w p i e r w s z y c h  m i e s i ą c a c h  o k u p a c j i _r z e s z e  r o b o t n i c z e  w 
P o l s c e  u t r a c i ł y  c a ł k o w i c i e  s w o j e  g ł ó w n e  f o r m y  o r g a n i z a c y j n e . N i e  m o g ły  
b ow iem  u g r u p o w a n i a  p o l i t y c z n e , n a w e t  r f S , k t ó r a  t em u  t e r e n o w i  c a a - k o w ic i e  
b y ł a  p o ś w i ę c o n a , z a s t ą p i ć  b r a k u  z w ią z k ó w  zawodowych ,  a n i  tym w i ę c e j  n i e  
m o g ł y  t e g o  u c z y n i ć  i n n e  o r g a n i z a c j e  r o b o t n i c z e .  . , . , n

W k o n s e k w e n c j i  t a k i e g o  s t a n u , p o l s k i  ś w i a t  r o b o t n i c z y  z n a l a z ł y  s i o  
w o d m i e n n e j  s y t u a c j i , n i ż  i n n e  w a r s t w y  s p o ł e c z n e  w K r a j u , O n e  w p r a w d z i e  
t a k ż e  u t r a c i ł y  n i e o m a l  w s z y s t k i e  s w o j e  f o r m y  j a w n e g o  ż y c i a  z b i o r o w e g o ,  
a l e  w i e l e  t y c h  f o r m  n a d a w a ł o  s i ę ,  p o  w i ę k s z y c h , c z y  m n i e j s z y c h  r e o r g a n i ­
z a c j a c h ,  do d z i a ł a n i a  w w a r u n k a c h . k o n s p i r a c y j n y c h . J e d y n i e  r o b o t n i c y , p o z -  
s z t a b a m i  k i e r o w n i c z y m i  i  a d m i n i s t r a c y j n y m i  p r z e d w o j e n n y c h  p a r t j i  p o l i t y ­
c z n y c h , m u s i e l i  s w o j e  f o r m y  o r g a n i z a c y j n e  n a  o k r e s  w o j n y  t w o r z y ć  o d  p o u -
>3 *b 3. W

R z e c z  j a s n a , ż e  n a  k s z t a ł t o w a n i e  s i ę  o r g a n i z a c j i ^ r o b o t n i c z y c h  g l o ­
n y  wpływ  w y w a r ł y  dwa c z y n n i k i  : w a l k a  o n i e p o d l e g ł o ś ć  i  u s t o s u n k o w a n i e  
s i ę  do o k u p a n t a ,  c z y  t e ż  z a b e z p i e c z e n i e  s i ę  i n d y w i d u a l n e  x z b i o r o w e  
p r z e d  j e g o  t e r r o r e m . J e ś l i  c h o d z i  o p i e r w s z y  c z y n n i k ,  t o  s z c z e g ó l n i e  w p. 
c zą tk o w y m  o k r e s i e  p r z e s ą d z a ł  on  o t y m , i ż  r o b o t n i c y  s z u k a l i  p r z e d e  wszy o- 
t k i e m  t a k i e j  o r g a n i z a c j i  j u ż  i s t n i e j ą c e j ,  w z g l ę d n i e  p r z y s t ę p o w a l i  do s t \  
r ż e n i a  n o w e j , k t ó r e j  j e d y n y m  z a d a n i e m  b y ł a b y  w a l k a  z b r o j n a , D z i ę k i  ternu 
z a g a d n i e n i a  s p o ł e c z n e , p o l i t y c z n e , c z y  u s t r o j o w e  w r z e c z y w i s t o ś c i  o a c h o n z  
ł y ' n a  p l a n  d a l s z y ,  a n a  p i e r w s z e  m i e j s c e  ’w y su w a ły  s i ę  p r o b l e m y  c z y s t o
w o j s k o w e .  , , , .

J e ś l i  c h o d z i  o s t o s u n e k  do o k u p a n t a . ,  za ro w n o  ś w i a t o p o g l ą d o w y , j  at. 
i  n a r o d o w y ,  t o  b y ł  on  i  p r z e d  w o j n ą  i  w c z a s i e  wojny^  z d e c y d o w a n i e  t a k i  
sam, j a k  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a , Z a g a d n i e n i e  z a s  z a b e z p i e c z e n i a  s i ę  p r z e d  
k o n s e k w e n c j a m i  t e r r o r u  o k u p a c y j n e g o  p r z e s ą d z i l i  sarnią o k u p a n o . i . p o s t ę p o w a  
n i e  bow iem  s w o j e  w s t o s u n k u  do r o b o t n i k ó w  u k ł a d a l i  n i e ^ w e d ł u g  i c h  Gamie. 
c z y  i n n y c h  p o g l ą d ó w  p o l i t y c z n y c h ,  c z y  n a w e t  s t o p n i a " l o j a l n o ś c i ’ , a l o  po- 
p r o s t u  t r a k t o w a l i  i c h  , j a k o  P o l a k ó w ,  t o  z n a c z y  t ę p i l i  ta le  samo b e z w z g l ę d ­
n i e ,  t y m i  samymi m e t o d a m i  i  n a  t a k i c h  sam y ch  p o d s t a w a c h , j a k  w s z y s t k i e  i n ­
n e  k l a s y  p o l s k i e g o  s p o ł e c z e ń s t w a . D l a t e g o  t e ż  i  d z i a ł a n i a  i n d y w i d u a l n e  
o r a z  z b i o r o w e  w f o r m a c h  o r g a n i z a c y j n y c h  ś w i a t a  r o b o t n i c z e g o  s i ł ą  r z e c z y  
m u s i a ł y  b y ć  t a k i e  s a m e , . j a k  i n n y c h  w a r s t w  s p o ł e c z n y c h  i  z n i m i  o e z p o e r e c t  
n  j_0 25 W X 3 2  BJQ. O

“j e d n o c z e ś n i e  w a r u n k i  ż y c i a  g o s p o d a r c z e g o , z a p o t r z e b o w a n i e  r ą k  r o ­
b o c z y c h  we w s z y s t k i c h  d z i e d z i n a c h , p r z e j ś c i e  do p r a c y ^ r o b o t n i c z e j  l u d z i ,  
k t ó r z y  p r z e d  w o j n ą  b y l i  p r a c o w n i k a m i  u m y s ło w y m i ,  w e j ś c i e  do  m i a s t a  d u z c - 
i l o ś c i  e l e m e n t ó w  w i e j s k i c h  o r a z  masowo u s a m o d z i e l n i a n i e  s i ę  p e ł n e , c z y  
c z ę ś c i o w e  r o b o t n i k ó w  p r z o s  z a k ł a d a n i e  w ł a s n y c h  l e g a l n y c h  l u b  n i e l e g a l n y  
w a r s z t a t ó w  p r a c y  z j e d n o c z e s n ą  p r a c ą  w f a o r y c e  l u b  z p o r z u c e n i e m  u e j  p r ­
e y ,  w s z y s t k o  t o  p o w o d o w a ł o , że  r o b o t n i c y  p o l s c y  w s t ę p o w a l i  do organizno.j,-.- 
n i e t y l k o  r o b o t n i c z y c h ,  w z g l ę d n i e  t w o r z y l i  o r g a n i z a c j e , ^ w  k t ó r y c n  s io .ad  
w c h o d z i l i  r ó w n i e ż '  l u d z i e  z i n n y c h  w a r s t w  s p o ł e c z n y c h ,  i  d l a t e g o  w o b e c ­
n e j  p r a c y  n i e p o d l e g ł o ś c i o w e j ,  o d w r o t n i e , n i z  w o k r e s i e  p r z e d  p o p r ^ e d - . i i ą  
w o j n ą , . n i e  p o w s t a ł y  t e r a z  ż a d n e  w i e l k i e  o r g a n i z a c j e  c z y s t o  r o b o t n i c z e . N a ­
t o m i a s t  d z i ę k i  w ypróbow anem u p a t r i o t y z m o w i  o r a z  w i e l k i e j  e n e r g i i  m c i y n -





H U  * , ., . . ą-\cw~‘nr..e-f w polskich munaoa ro. ■ ■ .'-rąca, •■ ■■ ,
--dualnej  ̂ T̂ ' ^acjg^ruóm: podsiamne^o sr. oparto o siry ro;.-oinie:-..; 
polska_-^nb • £ ^ 0lamentów swego działania. Zjawisko 10, cnoc iuoko o 3edon(U>g M u y u i  , inna cześć dorobku Polski Podziel
n-rzost-łrwkonMI. rękami tylko robotniczymi, daje w rezultacie wiel» 
vTp r̂-fo-i-s żenie* się i jeszcze silniejsze związana3 solidarnością w malce 
SesfrÓbotniczych z pozostałymi członami spoie cseństwa^ polskiego, dapąc 
i edimcześn ie robotnikom poczucie,że są oni elementem twórczym wd wszy o 
iV.ich . a nie tylko w określonych dziedzinach naszego życia zbiorowego.i O' 1-' o

8K0K. W... J^.SMNO.SG.a
Dwu dz i e s t oo śrni o 1 e t n i Jan Rosiński.jest nawigatorom Mosquito w pol­

skim dywizjonie lekkiego bombardowania. Sycie jego jest bak ciu^awe, 3a,.
ciekawvm moze być życie lotnika w czasie \*ojny. . . .Porucznik Rosiński pochodzi z miasta Łodzi 1 to właśnie miasto - 
ruchliwe,przemysłowe - ukształtowało jego upodobania. Po skończeniu we 
Lwowie Akademii Handlu Zagranicznego 22-1 etni Jan wyemigrował Pjzod w h  
n-° do Meksyku, gdzie wraz z . dwoma Polakami załozył iirmę eksportów--— --. 
portową. Wysyłali do Polski kawę i rudę_ zelozną,sprowadzali konserwy 
mięsne, dyktę,naczynia kuchenne, materiały uoramowe. Firma rozwijała oiv
•nomvslnie« obroty się zwiększały. . . »G-dy Niemcy uderzyli na Polskę młody handlowiec- zgłosił się o dr
w noseistwie polskim do wojska.Uczynił to nietylko z poczucia ooowiąz- 
ku patriotycznego. Z Niemcami miał jeszcze darnie porachunki : matka Je~ 
o’o i siostra zost ały zabite bombami niemieckimi w czasie zeszłej wojny.. 

Po przeszkoleniu w Kanadzie, Jan przybył do W.Brytanii jawo podpo­
rucznik nawigator i rozpoczął latanie w dywizjonie ’pombowym. Był to atcu- 
rat'okres ciągłego bombardowania zagłębia Ruhry. Jan latał 4 ra^y nad 
Hamburg, 3 razy nad Kolonię, 3 razy nad Essen, a wiadomo,ze są bo !<>ty 
długie”i ciężkie ze względu na bardzo silną obronę Ruhry. Po wykonaniu 
33-tu lotów por.Rosiński został przydzielony do nocnego dywizjonu hos- 
auitów. Z pilotem, chorążym Tadeuazem Ciułą, zgrali się oorazu.vYlaoiixo 
po raz czwarty lecieli na nocne bombardowanie teryóonum nieprzyjaciel*-

* ’̂ Ńac-lśT - 'opowiada porusznik Rosiński - wśród silnego ognia arty­
lerii, mocny wybuch rzucił maszyną do góry. Wiedzieliśiay, ze jos- 'oesmy tri 
fieni. Gwiazdy znalazły się nagle pod nami. Mimo to piloz wyprowadzi 
szvnę,doleciał nad wskazany w rozkazie cel, wyrzucił bomby.Maszyna znew 
zaczęła wariować.Busola była zmiażdżona,więc nie miałem po3eeia *dz-fe 
jesteśmy i dokąd lecimy. Starałem się przez radio aowieu/.ioc ^czie je.u- 
teśmy,pytałem co to za miasto,które widzimy silnie bombardowano,de Nie­
me- zagłuszali piskami naszą falę i nie miałem żadnej odpowiedzi. Benzy­
na' uciekała z rozbitych zbiorników,przyrządy nie działaby. Jadałem więc

Ozy jesteś przygotcwany na skok ? — ■ spytałem pile ba.— v/iedział 
że myśl o skoku zawsze była mu niemiła, miał ambicję rabowania maszyn?,

- No, dobrze - odparł po długim namyśle. %
A.więc mieliśmy skakać w niewiadome. Go było pod nami ; Niemcy? 

Holandia ?"praneja? Włączyłem instalację,która wywołuje eksplozję maszy­
ny po upadku na siemię,aby jej nieprzyjaciel nie dostał w ręce, następ­
nie chciałem otworzyć drzwi. Nic z tego ! Zacięły się na amen, s.alî em̂  ̂ 
siekiera w' zawiasy nic. Wypchnąłem je wreszcie rękoma or ̂ auuim viysi.. 
ku. Zawierucha, jaka powstała w kabinie, przylepiła rai 3akąs kar-kę dc

_ kadek„ cześć ~ powiećizia.łoin. d.o pilota i pokazałem mu na^migi, o.j 
zmniejszył szybkość maszyny.Nachyliłom się do skoku.Pilot dał mi kopnia­
ka, co znakomicie przyspieszyło niemiłe wypaomęcie. Dziękuję - krzy­
knąłem, choć nie mógł już tego słyszeć, _ , , . . _ _ ,Siadałem w niewiadomą ciemność jak w otchłań piekieł, ociij-gn̂ łem 
za klamre.Sn a do chroń już się otwierał,ale ja byłem tak podniecony,ze 
wciąż myślałem,iż się nie' rozwija.Szarpałem pasy, a jednocześnie zaczą-^ 
łem*odmawiać Ojcze Nasz. Nigdy się nie modliłem tak gorąco. I - ̂ tak 
noS Usłyszałem w ciszy nocnej, że krzyczę niemal '■ nądz wola iwo ja jako 
niebie,tak i na ziemi0. Modlitwa uspokoiła mnie. Skończyłem pacierz.Le­
ciałem” wciąż nie widząc absolutnie nic. Nagle upadłem na ziemię.Zdarłem 
skórę z policzka, zgubiłem gdzieś lawy but, ale byłem cały, ''Żyję ' P'->"
wiedziałem do siebie.Szedłem potem. ku południowi,maj ąc gwiazdę polarną, za sobą. iiiuczyło 
omijając Osiedla ludzkie,szczekające psy,klekocące młyny. 0 świcie na _ 
r ozstaju dróg zobaczyłem krzyż. Ucałowałem go^z wdzięcznością,x̂ o bliski
drogowskaz powiedział mi,że jestem we Francji- •’

Jak dalej szedł Jan, co się stało z nim i z pilotem nie wolno je~_ 
sc-re dzisiaj pisać. Ale to wolno,że po paru tygodniach zjawili się obaj
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nęła w Ie^ona° TwS ja przestała być wdowę. ! Wiesz, szcząścia-
rzUs ŻeDziiZporucsnik Jan Rosiński i chorąży Tadeusz Ciuła należą do klu- 
•hu lotniczego « Złotej gąsiennicy*'. Odznakę J/ kształcie małej,złotej SC- 
^ ,' m -ii-v ma prawo nosić ten,komu jedwab opatio chronu ur a o w a- sy oxe,■ " x Aleksandra Dobrowolska.

Zardzewiało cholerne pióro
W więziennej ciemni i wilgoci. *
Jak łopatę,macham nim,burę,
I rąbię grudę oporną ; moi złoci,

Ktoś mi mówi, ze on.̂ tommy-gun 
W swym wiecznym piórze odnalazł.
A ja nie mogę nawet browninga; i migam 
Him,jak toporem i młotem naras.

Żebym mógł teraz -strzelać tak pręoico,
Jak s tanku walę działa ~
Tobym mógł widzieć,jak choćby klęknę!
Mój wróg -- skoszony w pół ciała.

Wy nic nie wiecie, jak dobrze 
Ręce trzymać na spuście maszynki ■- 
Wyczekać, i serię głęboko i szczodrze 
Wpuścić w samo serce,jak psy do kotlinka,

Dlatego w siemię czarną od dymów
Wbijam pióro z rozkoszą i czyszczę je z rasy.
Ryczę,jak zawsze, z tych jedwabnych rymów 
Tchórzy - pełnych pochlebstwa,bzdursiwa i mgły,

U mnie się wiersze,jak wrzask pobudki 
Wznosiły zawsze nad zdrętwiałym światem, 
pomysł był szybki,stanowczy i krótki - 
Udorzyc i wygrać - nic więcej pozatem,

I czuję,że j o s z cze z aswie cę 
Ostrzem pióra i ciemność rozgarnę.
Przebiję najgrubsze mury,polecę
•°,zvbko i wiór o w gardło tchórzom wbiję jak bagnet.J “ Marian Ozuchnowski.

MOJ PJ.tjRWŚZY NIEMIEC.
■Zwykłemu człowiekowi,“ńieobesnańemu z nowoczesną sztuką wojenną, 

niezmiernie trudno jest odtworzyć sobie obraz bitwy,słuchając opowiadań 
naszych żołnierzy, Każdy z chłopców, z których wielu rannych przebywa * 
szpitalach polskich i angielskich,jest b.uczony.Buzo 1 cnątnie mówią 
o działaniach wojennych, w których Orali udział. Opowiadania te jê .̂̂ oię 
od wojskowych terminów technicznych, Artyleria zawsze •’ kładzie ogień na 
•ouiikt ODoru npla!! zamiast pop 1*0stu strzela, '■ ogień zaporowy 1 nękający 
przeszkadza w wykonaniu zadaniaitd. B-łucha j ąc takich opowiadań, zwykły 
śmiertelnik ocenia własną małość i ograniczenie wobec szeroko rozwinię­
tej wiedzy wojskowej,którą nasi żołnierze posieaii w zupełnoboi. Dlatego 
słuchając opowiadań naszych dzielnych spadochroniarzy^ z poco iwcmhem, vryz- 
n^i e ze *wstydem,że nie odtworzyłem sobie właściwego oorazu akcji,joku się 
t om r o zarywała, natomiast utkwiły mi w pamięci fragmenty wraz er. pew-nego 
młodego podchorążego,który zadał sobie trud przedstawienia mi operacji 
naszej Brvgadv Spadochronowej ,posługując się mapą, spa.;mu.cną właony k-\a«*«

" Najgorsze było — mówił młody sołmerz — ze pogoda psuła iu.oZo 
•nl pjiv Trzy razy ładowaliśmy się. do naszej Da co ty 1 trzy razy zawracano 
nas,Tak minęło kilka dni oczekiwania w napięciu. Wiedzieliśmy bowiem,ze 
na coś poważnego się zanosi. Wreszcie wylecieliśmy, chociaż pogona --’yła 
wciąż mglista.Dowiedzieliśmy się,że bierzemy udział w_lądowaniu w onolicy 
Arnhem w Holandii i że nasza Brygada Sp ano chronowa rrnara waicsyc jako 
część składowa Brytyjskiej Armii Spadochronowej.Ponieważ czołgi oryiyjs- 
kie według doniesień telegraficznych, docierać już miały podobho do na-- 
szeco '(odowinka, sądziliśmy,że lądowanie odbędzie się względnie spokojnie. 
Jednak już w pobliżu miejsca lądowania powita! nas gęstwy ogień artylerii 
przeciwlotniczej. Najbliższa Dacota,trafiona pociskiem, poszła na ćoł^w 
skrętach czarnego dymi. Przygotowaliśmy się do lądowania-Niebezpioc^onex- 
wo nie budziło we mnie strachu, natomiast, jakieś dziwne uczucie powodowa­
ła myśl,że za kilka.minut będę zabijał ludzi w walce wręcz. Jakże bęazie 
wyglądał ten mój pierwszy Niemiec ? W pomięci przesuwały mi się znane z 
filmów zacięte twarze hitlerowskirh żołnierzy. Zaczęliśmy skakać,Prsedemn^ 
wyskoczył właśnie mój druh serdeczny,Kazik, z którym w Szkocji opęu.Z;l --. 
my łka lat ćwiczeń w  naszej brygadzie. ?/yskocżyłem za nim. 0.1 lny wi,,U
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* « * ^  sr *. ~T‘* ' z a ? 3 S t  a* s i t  w d r u t y  t e l e f o n i c z n e .  E a r . i:-. 
K a z i k , n iasr tpo^y"  s p a d o c h r o n  3 ^  ^  7  n i  a  z s i e b i e  s z e l e k  s p a d o c h r o n u ,  vv
z a c z ą ł  s i ę  s z a m o t a ć , w z a m i a r z e  z r  z 10 o n  y  m e t r a J .z p o b l i s k i e j  o s ł o n y
c h w i l i  k i e d y  o d  z i e m i  u ^ < mundur z e >w mome n c i e  k i e d y  ,1 a lądowa--
w y s k o c z y ł a  s z a r a  p o s t a -  , - r V c z e s l iwie - N i e m i e c  p o p r o s t u  p o d e r ż n ą ł  K a z i ­
ł e m  -  p r a w i d ł o w o  z r e s z t ą  1  ^ c z g s l x w i e  s e k u n d z i e  u w o l n i ł e m
kow i g a r d l o . O z e r w o n a  n g  ł e  "  Niemca ź p i s t o l e t u  a u t o m a t y c z n e g o . N i e -
B i t  ocl s p a d o c h r o n u  1  o g a r n ą *  ̂  , edn a k  ś m i e r ć  j e g o  n i e  m o g ła  j u z  w ro -  
m i e c  o s u n ą ł  s i ę  n ą  z i e m i g  i u m  j  o . 1 WPło v /a lka  s t a w a ł a  s i ę  go -  
Oid ż y c i a  *> p o b l i s k i e g o  ma-
r ę t s z a , a k c j  a o a r d ^ i c j  zł c z e M a  n a s  c i ę ż k a  p r z e p r a w a  p r z e z  r z e k ę ,
l e g o  Jem a ? ? y l “ i i  n i e m i e c k i e j ,  Po d r u g i e j  s t r o n i e
p o z o s t a j ą c ą  p o -  >=  ̂ —3 p . . ,  . . p r . v t v 5c z v c v  i  t am  p r z e p r a w i e  s i ę  m i a ł ar z e k i ,  w p o b l i ż u  Arnhem b i l i  s i ę  B . w o | y c y  o. | oJ.n l e r z o m . S w lad 0 .
n a s z a  b r y g a d a ,  S z l i ś m y  n  n ^ e r a r - H  o r a z  p r z e ż y c i a  o s t a t n i c h  a r sm o ś ć , ż e  b i e r z e m y  u d z i a ł ^ w e ^ w s p o l n e i ^ o p e r a c j i ^ o l s p o t y k a ł y r

-  » * K S £ n g S  3?.3 * - • »u < a , '  ne in rnp ic  n o  c i  s k u  u n i e r u c h o m i ł  m i  r a m i ą ,  f i o n o  n a s z ®  - o d z ,  O d ł a m e ^ p o o - - u  ^ f  l e g 0  ł 6 ż k a . » A l e  p o w r ó t  p r z e z
OP°w i a d a n -  P - « • p 3 0  g o d z i n  p r z e b y w a łe m  w wo~

t ę  samą r z e k ę  byx  j e o z c z o  u i u c n . e  y_ . ^  s t r a s z n i e  z imno i  r o z
d z i e ,  s t a r a j ą c  s i ę  ^ | ? P o “ k r a t a o b , j s k i e ś m y  Niemnom z a d a l i . 11 M ł o d y , m i z a r -  g r z e w a ł a  n a s  t y l k o  m y s i  o s . ^ . a c . . ,  j ak .  J M  nJe 2 0 s t a ł  r a n l o n y , n o ­
n y  r f P * k , 1 p ^ t r? . - l o d z i e  spowodował c i ę ż k i e  o g ó l n e  p r z e z i ę b i e n i e .  
“° m la b  ^ i S s z c z o n o  s t a ł ^ T o i n i e .

- J & S &  n i e m i e c k i e j d ; 5  o k L c h .  j e g o  n i e  b y ł o  j u ż  »  i  s z y b k a *
a a  d f t o n a o j a ,  ™ £ . , B « 5 j o a  , l 5 ż e ! i  l u d z i e
g ł o w i e 5.k a ^ d y  «3 >- p - ^ p w i e z "1 ono n a s  do i n n e g o  s z p i t a l a  w o k o l i c y
N i i m o p e n ^ D o * t e g o ^ s z p i t a l a  j u ż ' n i e ~ d o j e c h a l i ś m y .  Na g o d z i n ę  p r z e d  naszym 
p r z y b y c i e m  o t r z y m a ł  on  » d i r e c t  h i t ” i  z b u d y n k u  p e ł n e g o  r a n n y c h

t y l k °  S ^ f e r S m L L r g w f S ^ S y S f ó c

p a c z k a  ’

d z i e l ę  g i ę  ^ ^ ® ' c” k a m i ' p Q a t o e ś l a k  s e r d e c z n ą . o p i e k ę  l e t a r g  i  e i ó s t ;  
s z p i t a l n y c h ' ;  W g ^ n y m  s z p i t a l u  p o d e s z ł a  ^  ™  ̂  .ogol
ł a  mi r a n n e g o  z o ł n i o r z c  i  o s k .  , • w s z y s c y  j e s t e ś m y  t u t a j  p o to ,z o f c y

W S W S B iW iA & btsrw u^
j ą  s e r d e c z n ą  o p ie k ę  k o n s u l a  p o l s k i e g o  i  k o l o n i  ;  o d S : ,
ró w n ież  c a ł e g o  . s p o ł e c z e ń s tw a  oeęp p p ego.«< J ^ i ą  odwie­
d z a j ą  i c h  b e l g i j s c y  p r a y j a o i e - u  .1 ' ' j k '  w s z p i t a l a c h  a n g i e l s k i c h  r a n n i  
d ż i n y ,  p r z e r y w a j ą  one mo o t o  ly  k u i a c , -  *  p a p i e r o s y , k l i ą ż k i . p o l s k i e  
P ° l a ??  sw oich  r z e c z y ,  u b r a ń ,
g a z e j y .  ^ i e l u  .  n i c h  i . r  p r z e padły* W ie lu  z n i c h  n i e  ma n i c  poza
p o r t f e l x y p a m x ^ t e l ^ k t o  o -  q s z p i t a l a .  Wszyscy spragin.o--
S f  l a ^ l l o m o ś c i  z S a j u ° o r a 7 i S o r m a c j i  z ^ t e r e n u  p o l i t y c z n e g o  w LonĄynu 
K i l k u  s p a d o c h r o n i a r z y  i  p a n c e r n l a k ó w , p o c h o d z ą c y c h  3 .ws o h o t o i c h  p o ł a c i  
P o l s k i / p y t a ł o  m nie  z g ł ę b o k ą  t r o s k ą  w o c z a c h  : >■ N i e c h  mi P a n i  p o w i w  
czy  po t y l u  o f i a r a c h  i  s t r a t a c h  w róc im y do nwowa i  W i ln a  . ^ ^

„ c h o d ź o z a  z o

■ ; . .  j 8 a ? a r

Ś S  pS s S S S  i S S n y y  ę S c o m i i  fców. t a k  b a r d z o  p o t r z e b n y c h  p r z y  
o dbudow ie  p o w o jen n e g o  ż y c i a  g o s p o u a r c z e g o  v/ . c r a ju .
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w i i f f *  .-in.rc2i i !̂,,v̂ 2v-tars iły do planowej akcji szkolenia zawodowego^ o 
Handlu i Żegl u g i , * - S t a n i a  wszelkich nasuwających się w tym wagi...;- 
dziezy, dążąc do planom,zorganizuje się w osiedlach uc.no,
dzie m o ż l i w o ś c i ą  Zgotoi^^t.m _ % óżnesQ t ™  szkoły zawodowe ;po

Jeleśnie młodziez do wysooSoh gazirtyito to będzie możliwe, .
dokonaniu koniecznej selekcji, O T ł a J  
ko w?” S o S o żllwdc! go^niu^nsnyc^szkó^zano-
clowyoh w osiedlach p^dewczat,które stanowił, p*s#waiaj«
i r S i ^ o a z S a r ^ r t e L ^ a S a l n y m  , PŚnsji, Indiach, Afryce Wschodu
niej i Meksyku. ■on-iwir-i-q/m skupieniu uchodźców, wyewakucW Afryce Wschodniej - najwiotszym bLu^o uu , «,V  ;• / O^»onin - QA4 r bvło tam blisko 18.000 osoDpprzew.iu.,wanych z Rosji / w -imnazja zawodowe lub szkoły przysposowane było 20.000/ : P y t a ł y  .uz^^izja^z* han^ 0^ handl0wo-sPółdzi.
blenia zawodowego dla gospodarstwa wiejskiego. Znacznie ranie:-:
czym,krawiecko-hioliroia;ym v Ł ^ n ia. s%kół zawodowych dla chłop-xsssrt.i£* s-g -~-ss«araA5SB8SB«*
szkoła iglfrSodzleżlęskę i osieaiiyssrówi^ Mtaietcrst-
wa, jak i°Delegatury z a m i a r ' 1l^i?ij"v-brn?7l:mychlItorettaoh.'Poza ni brytyjskich, weglęonie Wofe ,, I n d l 60v1>

riudomościami; zawodowymi ^ ^ s k i s g o ^ . t e o r . ^ ^ P ^ W .
"“ S r Ś e Ł k l S  si'“ oni_ż : 31 chłopców z Persji,44 z Pol,Afryki l Ki. 
d e z  ji/o s Af 1  WBcliodirie j, 38 z Indii i SOI junaków z Palestyny, co stan
wi łącznie .^„rano miejscowość Llanabythor w Walji,
p-d-ie Ministry of Work odstąpiło na ten cel kilkadziesiąt baraków,przy- 
rotkrawch uprzednio dla 1000 .żołnierzy. Są tam dobrze urządzone baraki, 
ovnialne wielka sala koncertowa,nadająca się tez na salę gimnastyc.unrv 
kinofszereg gustownie urządzonyk gal, duża jadalnia,kuchnie. Szkoła Zn 
or^tr^ona jest we wszelkie konieczne urządzenia, j aK woda bieżąca, cl̂ .. 
trvczność natryski z gorącą wodą itp.Po przeprowadzeniu drobnego remon. 
i wvekwiuowaniu budynków przez Ministry of Work ,szkoła odpowiadać bę­
dzie wszelkim nowoczesnym wymaganiom, a piękna okolica wsrod wa ijs in 
wznórzc duży -park, obszerne łąki przed domem, schodzące no ̂ rzeki i 
ce' się5na boiska,stworzą doskonałe warunki dla zdrowego życia młodziez 
Bliskość portu pozwoli uczniom przechodzić praktykę marynarską na sp-̂ o
ialnie dla szkoły przydzielonym statku. .2/ Dr ud-im większym ośrodkiem szkolenia oędzie ̂ PieterrcarxtzbUi
w Południowej Afryce,gdzie władze miejscowe zgodziły się na zerganisow
nie na tamtejszym Technical College perskiego ośrodka ogolenia
w e f t o Przy College utworzone zostaną specjalne klasy dl. a uc z mow poio^>
Wwoid poziom naukowy szkoły daje gwarancję dobrego wykształcania zowo-
dowego młodzieży, dla której odbywać się będą ponadto dodatkowe ryk, ad,
polskich l^ześmigmb M.p.iO.S. oraz Hin.W.E. i O.P. plan przewie
je na poozątek 709 iu uczniów przeniesionych z_osiedli_Afryki Wschodni. •. 
i Południowej.Koszta utrzymania i wyekwipowania uczniów ponosić oyu.zi-->
M.P*1 0, S, -.koszta nauki zaś Min,WIR, i O.P. _ ,3/ Trzecim terenem szkolenia zawodowego młodzieży ma byc -■/oaŁ: 
Szkoła Techniczna w Cambridge Springs w Stanach 3jednoczonych.Jest tu 
szkoła -prowadzona od szeregu lat przez Związek Narouowy Polokijktcuo.
ie Obecnie bezpłatnie pomieszczenie i całkowite utrzymanie dla 1„0 i 

ni ów z osiedla Santa Rosa w Meksyku, v? osiedlu tym tru^sci _ zorganizo­
wania własnego szkolili otws, zawodowego dla. phłopcow są u akie same, jak i 
Wschodzie.Ponieważ wykłady w szkole w Cambridge Spring?: prowadzone są 
łącznie po angielsku,przewiduje się- więc doćai-ko we lei.oJo _vi-zy-..imio ■.•ow 
polskich. Oprócz tych trzeci głównych punktów szkolenia zawodowego cnło] 
o ów właściwe władze projektują również umieszczanie mniejszych grup mu 
•"sieży w szkołach brytyjskich w Anglii, J-est więc nadzieja, że młodzież
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nie zmarnuje okresu przymusowego wygnanioglooz wróci do kraju robrze 
przygotowana dc czekających ję. bezwą kpienia ciężkich zadań, *

kiedziaska.
THE GERMANS BEHIND THE NAZIS.

Himmler issued an order announcing that the life of a prisoner in 
a concentration camp belongs to the Fdhrer.Therefore the decision of the 
life or death of a prisoner rests in the hands of the KampfHhrer as Hit- 
11 er"s representative.

I was told this by a man who has recently escaped from a concentra­
tion camp in Germany, He was himself a victim of this order during the 
four long years of his imprisonment,After hearing his story, I was par­
ticularly interested to hear of the behaviour of the German’s imprisoned 
with him. Were they really good Germans on whom we can depend,and mho 
sill be able to build, a democratic Germany 'after the war. He hesitated 
a moment before answering, and'then described a few incidents which he 
had witnessed.

The Gormans in the camp consisted mainly of political prisoners, 
They were certainly treated better than the prisoners of other nationali­
ties,, and always given the administrative jobs. The office whore all 
death sentences were prepared and identity papers examined was complete­
ly staffed by German political prisoners.Each group of buildings has a 
German prisoner in charge,and each room had the same. These man wore not 
responsible to anyone for their actions within their own domains;Accor­
ding to this young Pole,the behaviour of these political prisoners was, 
if possible,more despicable than that of the Q-S guards. They deprived 

•• the other prisoners of some of thoir meagre allowance of food by allot­
ting the largest helpings to themselves. They punished the other priso­
ners for the slightest offense either by beating or by denouncing them 
to the S-S guards.The young man mentioned particularly one man,Fritz 
Haupt,notorious for his cruelty towards the Poles,Dutch and British.

There was no intercourse between the German prisoners and those 
of other nationalities, and it would be' a great.mistake to imagine that 
these men could bo counted upon as " good Germans'* on their release. Their 
only crime was that they differed politically from the Hitler regime,but 
they agree with Hitler in their hatred of the Allied r..at 1 o ..s, and the 
future that Great Germany should play in Europe.

There was another aspect of prison life in connection with the lo­
cal civil population. He saw little of them while in the camp,but when 
they were, sent outside to worn on the land,and on the roads,they encoun­
tered the hostile attitude of the passars-bye.Children, encouraged by 
■ theirolders threw sbones at them,and any prisoner slackening from his 
work would immediately reported to the S-S by the civilians.

The young man looked'sad as he told me this, for he fully realised 
that ho was disappointing my hopes,but at the some time ho felt it his 
duty to inform as many of his friends as .possible of the true attitude 
of the German people behind the Nazi regime.

b y z, H a go r e k i, rj r.
BB|LIH_TQ:.p ilAlPJi. IH rlVH DAYS.

It was a foggy morning and visibility was restricted to a couple 
-of yards.Fighting was firce on the lino between Caen and Falaise that 
morning. Patrols were sent forward to reconnaitre the German advance 
posts,they were met by a very accurate.machine gun fire.Vmen one of the 
patrols was about to withdraw,the officer in charge having beon killed, 
they heard someone shouting « Comrades"S.The patrol stopped with their' 
guns fixed,waiting for the voice to come nearer.

Two men in S-S uniform appro ache d. An IT. 0.0. went forward, and escor­
ted the prisoners,until they came to a plane of safety,One of the 3-3 
men declared in broken English that we was a Pole, escaped from a con­
centration camp at Oranienbnrg near Beri in five days before, and that 
the other man was a German who had escaped with him, ~'e Pole'-told h w  
he had spent^four years in this camp, and explained the strftage circum­
stances oi his escape with a Gorman.Having squired an S-S uniform,the Polo 
manageu. uO porsuaue the German that his only lione of survival was to ve himself.up.

The I'LC.o. did not. appear to be convinced by this storv.W.t it was 
true. The German is now in a Prisoner of Gar Camo, and the Pol- is ±n tie - 
Polish Army in Scotland,

by Z„Nagórski,jr.




